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Ekspedycja hokejowa wyjechała
III11 IIaby na stadionie w Garmisch szlifować formę olimpijską 

Skandynawia mówi o wynikach Igrzysk
Wczoraj udała się do Garmisch- 

Partenkircheu polska olimpijska 
ekspedycja hokejowa.

Wyjazd graczy warszawskich i 
małopolskich nastąpił wspólnie z 
Warszawy pod kierownictwem pp 
mz Tupalskiego i Kuleją o godz.’ 
AU5 pociągiem pośpiesznym przez 
Hoznan, gdzie dołączy się reszta 
ekspedycji. W skład jej wchodzi 
ostatecznie następujących 14-stu 
graczy: Kowalski, Wołkowski, Mar 
chewczyk (Cracovia), Kasprzak, 
Lemiszko, Stupnicki (Czarni), So
kołowski (Lechja), Przeździecki. 
Głowacki, (Legja), Król (ŁKS), 
Kasprzycki (ŚL. Tow. Hokejowe), 
oraz Stogowski, Ludwiczak, Zieliń 
ski (AZS — POZNAN).

Wyjazd Kasprzyckiego zadecy
dowany został w ostatniej niemal 
chwili, tak że z trudem tylko zdo
łał się spakować i uzyskać koniecz 
>iy urlop.

Na pożegnanie hokeistów zjawili 
.■d*oreu Głównym prezes 

zrtL p. konsul Hulanicki z małżon 
ką, wiceprezes red. Chrzanowski, 
de.egat PUWF mgr. Przybysław- 
ski, członkowie zarządu pp. Łaben 
towicz i Krygier, grupa dziennika
rzy i znajomych. Uderzał natomiast 
brak przedstawiciela P. K. Ol.

Hokeiści pojechali wprost do Gar 
misch, gdzie trenuje już drużyna 
niemiecka i oczekiwana jest w naj
bliższych dniach reprezentacja wio 
ska.

r
... t Z AB ALA ZWYCIĘŻA W HAMBURGU

°ll^lF,Jskiego maratonu debiutowali w Europie na trasie
14 km. i by! pierwszy na taśmie o 800 mtr. przed rywalami.

ZABAWA WŁOCHÓW PRZED HOTELEM 
Narciarze pomagają drwalom w spychaniu ściętych kloców.

•ł

losu wuprawu narciarski«

do zaaklimatyzowania się w no
wych warunkach oraz wpłynąć po 
winien dodatnio na nastrój psychicz 
ny, który u graczy naszych odgry
wa zawsze wielką rolę.

SZU/cD ERIKSSON 
skacze z malej skoczni

ale i dla wydobycia graczy z nie
zdrowej atmosfery, jaka wytwarza 
ss« staie przed ostatecznem ustalę 
niem składu.

Pobyt w Garmisch przyczyni się

PATROL NIEMIECKI 
trenuje na trasie w Obersdorfie

O ile reprezentacja nasza nie 
znajdzie na miejscu odpowiednich 
partnerów treningowych, to zrobi 
ewentualnie wypad do Szwajcarii 
względnie Austrji.

Inż. Tupalski jest zdania, że 
wczesny wyjazd był wskazany nie 
tylko ze względów treningowych,

SY wyprawy narciarskiej na 
Olimpjadę nie są wciąż zdecydo
wane. Z Zakopanego nadchodzą 
rozpaczliwe wiadomości: w Pię
ciu Stawach odwilż, deszcz. Wiel- 
ki Staw pod wodą — niema gdzie 
trenować; to też grupa olimpijska 
poza zjazdowcami Czechem. Weto 
schenckiem, Zajoncem i Jabloń- 
rh.ITt) Powróciła do Zakopanego. 
Chciałaby wyjechać jaknajprędzej 
do Garmisch.

Ale ponieważ przed sobotą —, nie 
dzielą nie da się to zrobić, więc 
pewno wróci jeszcze na parę dni do 
Pięciu Stawów. Te spacery mają 
zresztą swoje dobre strony. Dwa
dzieścia parę kilometrów biegu 
po szosie do Roztoki, na niezłym 
śniegu, to dobry trening. Ostatni 
taki bieg Roztoka — Zakopane wy 
kazał najlepiej w jak dobrej kondy 
cji są nasi narciarze, a co najważ
niejsze Stanisław Marusarz, który 
dotąd skarżył się, że grypa grud
niowa poczyniła wyłomy w jego 
organizmie.

wyłomy w jego

W tej chwili opinja P. K. Ol. i P. 
Z. N. jest zgodna: narciarze powin 
ni wyjechać do Garmisch jaknaj
prędzej; zwłaszcza P. Z. N. jak: 
nam powiedział dziś przez telefoai 
2 Krakowa, prze do tego wszyst- 
kiemi silami i czeka na decyzję P.
K. Ol. Na wyjazd potrzebne są bo- . . .. , , . , «
wiem pieniądze i paszporty, które Jezdżać .<.. Zwłaszcza, ze pobyt w 1 dzie trudno. Pozatem w Garmisch 
niewiadomo dlaczego obstalowano Garmisch ma, swe złe strony; de-1 bawi I upalski i Kulej, ' 
dopiero na koniec stycznia. 1 . . , - ------------ . — —-——- ------------- .

Decyzja leży więc w rękach P. ’ lJ,1.na treningach do wy-(mogli zaopiekować się narciarzami.
K OL, a stanowisko Komitetu Olim czynovv bohaterskich i t. d. i Od zebrania P. K. Ol. należy więc

Zbilansowaniem tych pro i cen-; oczek.wać uchwały upoważniają- 
tra zajmie się Komitet na piątko- !ceJ narciarzy do wyjazdu w sobo- 
wem posiedzeniu. jte. najpóźniej w niedzielę. Chyba,

Wodzowie P. K. Ol. chcieliby jed |żerX Garm.isęh nie będzie śniegu, 
nak, aby narciarze wyjechali w so ... Kazimierz Glabisz opuść; 
botę, w niedzielę. Jeśli nie wszyscy *’arszawę kolo 27 bm., zatrzyma 
to w każdym razie Czech i Maru-I Y abV obejrzeć urzą-
sarz.

Kapitan P. Z. N. p. Faecher wy- 
jedzie do Garmisch dopiero na sa
me Igrzyska. Ale, że z PZN jedzie 
sporo członków Zarządu na wła
sny koszt, więc o kierowników 
przyśpieszonej eksoedvc;i nie

P*jsk ego jest następujące: przed 
Piątkiem nie da się zwołać zebra
nia, które zadecyduje o wyjeździć. 
Ale dwie trudności: pieniądze 
(wcześniejszy wyjazd podraża wy 
Prawę o około 2000 zł.) i paszpor
ty da się usunąć.

Niewiadomo natomiast czy w 
Garmisch jest lepiej niż w Zakopa
nem; przed tygodniem było śnie
gu spero, ale teraz znów wieją cie 
Ple wiatry, jest odwilż, śnieg na 
skocznię dostarczany jest co noc.. 
koszami; więc, czy warto jest wy-

I

ZJAZDOWCY NORWESCY W GARMISCH
Od lewej: Birger Ruun, Kvernberg, Urdahl, Alf Konningen Per 

Fossum, Laila Nilsen, Eli Pettersen, Johann Dybwad’

ZJAZDOWCY NORWESCY W GARMISCH
Od lewej: Birger Ruiin, Kvernberg, Urdahl, Alf Konningen Per 

Fossum, Laila Nilsen, Eli Pettersen, Johann Dybwad’

bę-

SKOK NIEMCA ROGNERA 
podczas zawodów w Obersdorfie, o mistrzostwo Niemiec.

Garmisch ma swe złe strony; de- bawi Tupalski i Kulej, wodzowe 
nerwuje trochę zawodn ków, do-1 ekspedycji hokeistów, którzy będą

warszawę, koło 27 bm., zatrzyma 

dzenia Olimpiady letniej i występ 
jeźdźców polskich, do Garmisch 
przyjedzie 1 lutego.

Waria iKB i iw
POZNAN, 22.1. _ Tel. wł. — Zu

pełnie nieoczekiwanie odbędzie się 
I w niedzielę w Poznaniu doniosły 
i h*®02 ° mistrzostwo drużynowe Pol 
jski w boksie. Warta, która w po
łowie marca wyjeżdża na tournee 
po Niemczech zaproponowała IKB 
rozegranie spotkania o mistrzostwo 
dziu ^n'aSt 15 marca już w ni€' 

iüzæiç. 1KB się zgodził.
L;°cbJe ?ruzy"y wystąpią w najsil 
n.e.szych składach. Zwłaszcza War

Przykłada wielką wagę do re- 
^ląsku 23 n,eszczęsny ren,'s na

KTO ORGANIZUJE MISTRZOSTWA 
EUROPY

Bokserskie mistrzostwa Europy 10.17 
roku zostały już przez FIBA rozpisa 

i Przyboś o tern wiadomość, ostał 
ni. oficjalny biuietyn Międzynarodowej 
Federacji Bokserskiej. Dnia 30 czerw 
ca r. b. upływa termin zgłoszeń. decv- 
FIRA3^'6 na 'k°n*resie
HBA, który zbierze się podczas tur
nieju ol mpîjskiego.

Wiadomość ta jest dla nas o tyle in- 
teresująca. że PZB chce przeprowa
dź ć mistrzostwa w Polsce, w Pozna
niu wzigl. w Warszawie. Polska ma w 
tej sprawie poparcie m. in. Związku 
niemieckiego.
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Biegi wygra Finlandia, shohi i Kombinacie Norwegia
Ciekawa opinia szefa narciarstwa fińskiego w przededniu Olimpiady

Helsinki, 17 stycznia. |
Eliminacje Północy zostały na

reszcie ukończone i drużyny są go 
towe do wyjazdu, albo nawet już 
na placu w boju w Alpach bawar
skich, aby przyzwyczaić się do 
klimatu i warunków terenowych. 
Rezultaty naszych eliminacyj, któ
re odbyły sie pod koniec tygodnia 
odpowiedziały pa największej czę
ści oczekiwaniom kół narciarskich 
i ekspertów. Teraz dyskutuje sie 
namiętnie na całym świecie i tem- 
bardziej na Północy szanse.

Dwu znanych na całej Północy 
ekspertów wypowiedziało już swą 
opinje; jeden z nich, to znany dzień 
nikarz norweski, specjalista od nar 
ciarstwa, sekretarz redakcji Aften- 
posten z Oslo P. Cr. Andersen; dru 
gi to znany teoretyk narciarstwa i 
kierownik naszej drużyny w Lake 
Placid Armas Palmros, o którym 
mówiłem już tyle razy. Najciekaw 
sze jest to, że obaj eksperci zasad
niczo wydali ten sam wyrok i że 
kierują sie temi samemi przesłan
kami w obliczaniu szans.

Palmros zaczyna od dystansu, 
który ma największe znaczenie, od 
biegu 50 kim. Według niego, a zna 
on bardzo dobrze biegaczy Półno
cy, walka o pierwsze miejsce ro
zegra się między Finlandją i Szwe
cją. Nie chce się wyraźnie wypo
wiedzieć za faworytem, ale ma 
większe zaufanie do Niemi i Nur- 
xneli. Jeśli chodzi o Nurmelę, to mo
że on zawieść — odrabia on prze
cież aż dwa dystanse — ale jeśli 
chodzi o technikę i siłę niema Nur- 
jnela równego sobie na całym 
świecie. Nawet Veli Saarinen u 
szczytu formy nie mógł mu dorów 
nać. Także na obu Heikkinenach 
można polegać, specjalnie na zwy
cięzcy eliminacji Kalle.

Szwecja ma zaufanie specjalnie 
do Englimda, który jest bezwątpie-

nia dobry. Ale Palmrosowi wydaje 
się, że jego zwycięstwo w r. ub. 
w Tatrach jest przeceniane. Cały 
ten bieg był grą w kości. Niebez
pieczniejszy jest zwycięzca ze
szłorocznych zawodów Salpaussel- 
kae, Axel Wickstroem; jego zwy
cięstwo było tak wyraźne, że 
wszystkie handicapy śniegu i sma
rów odpadają.

W Norwegji pierwsi są Hatten

i Vestad, ale mimo dobrych wyni
ków w Lakę Placid nie wydaje się, 
by mogli zagrozić Szwecji i Fin
landii.

Jeśli chodzi o 18 kim. Norwego
wie są naszymi najgroźniejszymi 
konkurentami, gdyż Szwedzi w sto 
sunku do swych braci Skandynaw 
skich, mają gorszą technikę, a dy
stans ten wymaga przedewszyst- jest on trochę za stary. Hatten 
kiem techniki i siły. I tutaj jest zato wydaje się wyjąitkowo groźny

Suto Nurmela naszym asem atuto
wym i przypuszczalnym zwycięz
cą. Pozatem twierdzi Palmros, że 
zarówno Karppinen jak Laehde są 
na poziomie najlepszych Norwe
gów. Specjalnie Laehde ma wiel
kie szanse.

W Norwegji 
nie ma się do

największe zaufa- 
Rudstadstuena, ale

i jest zupełnie możliwe, że między [nać o Niemcach ! Szwajcarach, 
n.tn i Nurmelą rozegra się walka ' Kombinacje wygra zato Norwegia
na śmierć i życie. Nawet Iversen 
jest lepszy do Rudstadstuena.

A teraz skoki. Nie można już być 
pewnym tak jak dawniej, że wygra 

Zdolni do walki o 
pierwsze miejsce są też Szwed 
Eriksson, Amerykanie Mikkełsen 
i Oimen. Polak Marusarz, Fin Vaio 
nen. Również nie wolno zapomi-

Norwegia.

Na froncie olimpijskim
Garmisch przecholowało. Bali ułaskawiony. Pesymizm Niemców.

«cl.

Skutek: w Oarmlsch są jeszcze miejsca. 

Reklama zaprzecza sama sobie. Początkowo 

wołano gromko: kupujcie ostatnie bilety na 

Oarmlsch, bo niedługo będą wszystkie wy

przedane. Wystraszone ludziska kupowały, 

albo z kupna rezygnowały. Dziś słyszy się 

znowu co Innego: bilety na Oarmlsch są je-

BERLIN, w stycznia, i powinno należeć do największych przyjemno- I 
Jak przystało na organizatorów największej

Imprezy sportowej «wiata, jaką są Igrzyska i 

Olimpijskie, pławią się Niemcy w kłopotach, i 
Są one najrozmaitszego kalibru I najrozmalt- ' 

czego charakteru, wszystkie jednak sprawia

ją, że niemiecki świat sportowy znajduje sle 

w stanie febrycznym.

ORGANIZACYJNY „DRAPACZ CHMUR"

Taka Olimpjada, chociażby tylko zimowa, sicze do nabycia, wszelkie wiadomości o wy

to kawał pracy organizacyjnej. Nawet obfltu- przedanlu którejkolwiek z kategoryj są bez- 

Jące w rutynowanych działaczy sportowych 

Niemcy uginają się pod ogromem pracy i cię

żarem zadań. Organizatorzy sami utrudnili 

sobie prace, przeładowując program olim
pijski do niemożliwości imprezami ramowemi '

(co to będzie dopiero w BerUniei). Ale ten i Amerykańska reprezentacja ollmpij-

' ska doznała w ostatniej chwili sensa- 
i cyjnycb osłabień. Nie pojechali m a- 
nowicie bramkarz Cosby i najlepszy 
napastnik Ding Palmer.

W reprezentacji hokejowej Anglii 
tylko dwu graczy: obrońcy Earchardit 
i Wyman nie pochodzą z Kanady i u- 
czyfi się grać w Europie. Reszta to 
znaczy jedenastu graczy — to sami Ka 
nadyjczycy.

Skład reprezentacji Kanady na Igrzy

wych Igrzysk naośćlei otwarte dla wielo 

jeszcze widzów. Czy przejdą oni przez nie 

masami? Zbyt wieki oszczędza na Berlin.

MILJONY PATRZĄ NA OARMISCH

Kilkadziesiąt tysięcy Niemców znajdzie się 

w Oarmlsch, ale mlljony oczekiwać będą w 

całej Rzeszy z bljącem sercem meldunków 1 
pola walki. Z jakleml szansami Idzie do wiel

kiego boju państwo organizatorów Igrzysk.

Szanse te są nieproporcjonalnie matę, wo

bec ogromu wysiłku 1 pracy przygotowaw

czej. Wprawdzie produkuje się nazewnątrzpodstawne. Bywają nawet oficjalne dementl '
„pogłosek" o braku biletów lub miejsc w I optymizm, ale tajonego pesymlnua nie daje 

Oarmlsch-Partenklrchen. Bramy siedziby zimo-1 się całkowicie ukryć. Żywią go nletylko sze-

SKłady drużyn
Do soboty nie była jeszcze znana w 

Oarm sch oficjalna lista zgłoszeń choć 
termin minął 1 stycznia. Sypały się 
za to jak z rogu obfitości wiadomości 
ze stolic zainteresowanych państw. 
Szwecja wysyła w'ęc poza podanemi 
ïixk przez nas skoczkami, zjazdowcami 
i kombinatorami 18 kim.: Haeggblad, 
Mattsbo, Larsson, Back. 50 kto.: En- 
zlun-d, Haeggblad, Wiklund, Oustafson, I 
rezerwa dla obu biegów: Bergstroem, 1 
Karisson. Jotisson, Lindgren, Berger 
Lif.

Włosi wysyłają do Garmlsch 75 za
wodników. Narciarze: 18 i 50 kim.: 
Demetz. Kasebacher (mistrz Włoch na 
38 khn.), Gerardi, Nasi, S&norer, Wue- 
rich, Scalet, Zulian, Volcan. Skoki: da 
Cd i Bonomo. Zjazd: Ghieroni, Zanni, 
Guamierl di Mai, SertoreML Pariani. 
Panie: Wiesinger, Grivel, Rossi i Cla- 
ra.

Nadto jadą rodzeństwo Cattaneo do 
Jazdy figurowej, 12 bobsleistów i 14 
hokestów’, prawie wyłącznie z druży
ny Diavoli Rosso Neri.

Szwajcaria, tak jak I Austria, nie 
obsyla wcale zjazdów panów. Najgroź 
r.iejsi konkurenci ustępują więc z dro
gi. Droga dla sukcesów Niemców, 
Francuzów, Włochów jest otwarta. W 
obu wypadkach zapowiadany jest gene I 
raifny rewanż za Olimpiadę na FIS w i 
Innsbrucku.

Szwajcaria zgłasza do 18 kim.: Son- 
deregger, Mueller, Limacher. Trueb, 
W nkler, Borghi, Freiburgfiaus. Kom
binacja: Bemath, Berger, Juiem ; skoki: 
Reymond. Bandruitt, Kleger, Buehler i 
Ch. Kaufman. Panie: Ruegg, Osirnig, 
Steuf, Bon. Buehler.

„Paragraf amatorski“ osłabia więc 
też konkurencie klasyczne. Nie star
tują np. doskonali narciarze i przewód 
nicy — bracia Ogi... Uderza również 
brak zgłoszeń najlepszego skoczka 
szwa jcarśk ego Patterlini.

balast wydaje Im się konieczny. Zresztą or- 

ganizacja, to zadanie, któremu przy daleko 

Idącjch poświęceniach osobistych, można je

szcze od biedy podołać. Ale na horyzoncie 

olimpijskim wynurzają się Inne kłopoty, 

rych przezwyciężenie nlezawsze zależne 

od ludzkiej woli I mocy.

FRONTEM DO — BAROMETRU..

Wypadałoby — na moment przed rozpoczę

ciem Igrzysk — postawić wszystkich zainte

resowanych Olimpiadą zimową frontem do 

Oarmlsch. Tymczasem wszystko spogląda na 

barometr. W czasach, gdy lodowisko olim

pijskie asekurowane jest czarodzicjskieml ma

szynami, mało kto myśli o lodzie. Ale śnieg... 

śnieg przyprawia wszystkich, którzy Już sie

dzą w Garmlsch, albo myślą tam błądzą, o 

bóle głowy. Będzie, czy nie będzie — to py

tanie wysunęło się na sam front mózgów za- 
przątnlętych postawieniem na nogi IV Zimo- ' 
wych Igrzysk Olimpijskich. I_________ _____„____ _ ______ ____..._____

Był okres, gdy pesymizm toczył wszystkich zdjęć kineniatOgraticZfnych. sfotografo- 

To były pierwsze dni stycznia. Wtedy z Oar- | 

misch przychodziły tylko jednobrzmiące, mo

notonne wieści: słota., slota... slota... W po

łowie miesiąca Fortuna uśmiechnęła się do 

organizatorów; spadla rtęć w termometrach, 

spadł za nią śnieg. Warunki stały się ino- ■ 
śnlejszc, optymizm wstąpił w serca. Dziś na ' 

15 dni przed otwarciem Igrzysk znów wleje 

jakiś ciepły wiaterek od zachodu I znów drżą 

serca, wszystkie wargi powtarzają modlitwę: 

byle tytko te trochę śniegu wytrzymało...

JESZCZE SA MIEJSCA

Oarmlsch oczekuje przyjazdu 100.000 ludzi.

Gdyby się tak stało, mata mieścina bawarska 
cieszyłaby słę przez pewien czas najgęst- 

szem zaludnieniem na świecie. Czy tak się 

Jednak stanie? Frekwencja uzależniona jest Już 

nletylko od warunków atmosferycznych, ale 

przedewszystkiem od potencji finansowej tych 

wszystkich, którzyby chętnie pojechali i zo
baczyli. Pytanie „będżle, czy nie będzie" 

przestaje być aktualne, powstaje inne: „jest, 

ezy niema" przy równoczesnem, doktadnem 

spojrzeniu w kieszeń, czy portfel. Bo Oar

mlsch Jest drogie, dla przybywających od 

wschodu nletylko wskutek długiej podróży 

droższe od Berlina, ale I w cenie biletu ne 

Igrzyskach, w kosztach utrzymania i pomie

szczeniu.

Mały przykład: generalna karta wstępu na 

wszystkie imprezy olimpijskie, które odbędą 

się na stadjonie Rzeszy w Berlinie, kosztuje 

100 marek, taka sama karta w Oarmlsch (przy 

3 tylko dziedzinach sportu) kosztuje 200 ma

rek. Za 80 marek można sobie obejrzeć całą 
OHmpjadę Zimową na stojąco, co znów nie

któ- 
Jwt

ska jest następujący: bramka Nash 
(Port Arthur) i Bułiar (Halifax): obro
na: Milton, Friday (P.A.), Granor 
(Fort Williams), La wiór (H.): atak: Sn 
olair, Haggerty, King, Deacon, Gum
ming«, Thompson (PA), Saxberg, Mos
her, Ferguson (H.).

Haggerty jest od dłuższego czasu w 
Aogtiji, gdzie gra w Wembley Cana
dians.

Drużyna olimpijska przegrała na 
pożegnanie w Port Williams z „War- 
derers“ w stosunku 1:2.

dla
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Tajemnica skoków

zupełnie pewnie. Niewielką szan 
sę ma Finlandia, Polska i Niemcy. 
W sztafecie faworytem jest Fin
landia, potem Norwegia i Szwecja, 
w tej ‘kolejności.

Tak mówi Armas Palmros je
den z najdoświadczeńszych kie
rowników narciarstwa Północy, a 
Andersen wypowiada prawie iden
tyczne poglądy w swoim artykule 
w Aftenposten: 18 kim. wygra Fin
landia, pozostałem! miejscami po- 
dzielą się Norwegia i Szwecja. W 
sztafecie bardzo zaciętą walkę sto
czy Finlandia i Norwegia, bliżei 
zwycięstwa jest Finlandja, ale i od
wrotny wynik jest możliwy. Dal
sza kolejność: Szwecja, Niemcy, 
i Czechosłowacja lub Polska.

Cztery pierwsze miejsca na 50 
kim. podzielą Szwedzi i Finowie, 
przyczem faworytami są Szwedzi: 
potem nadejdą Norwegowie. W 
kombinacji Norwegowie są fawo
rytami, po tern idzie Finlandia i... 
Niemcy (?). W skokach znów Nor
wegia jest na czele; za nią Szwe
cja, Finlandja i kontynent.

iPogląd ten odpowiada też po
glądom Szwecji. W wywiadzie 
bezpośrednio po eliminacjach 
stwierdził jednak Ericson, od wie
lu lat jedyny skoczek i „kombina
tor“ wysokiej klasy swego kraju, 
że w Lakę Placid można było 
stwierdzić, że kontynent robi ogro 
mne postępy; specjalnie podkreśla 
on niebezpieczeństwo ze strony. 
Polaków Czecha i Marusarza, nie
mieckich skoczków i kombinato
rów.

Także nasza prasa ostrzega: La
kę Placid i Ga Pa — dzieli wie
le lat, to też nie wolno twierdzić, 
że sytuacja w tej chwili jest taka 
sama, jak cztery lata temu.

Goesta Jansson

Tajemnica skoku narciarskiego zo
stała ostatnio naukowo wyjaśniona 
przez dwu znakomitych fachowców i 
teoretyków: Niemca prof. Knolla i 
Szwajcara Straumana. Dokonali oni na 
skoczni olimpijskiej precyzyjnych

wali skok w najdrobniejszej fazie.
I co się okazało. Tak zwane odbicie 

nie wynosi skoczka wwyż, wylatuje 
on z .progu po linii dokładnie poziomej 
(fig. 1 i 2). Na czem polega więc do
broć odbicia? Na tern, jak szybko wy
prostuje się skoczek, jak prędko zdo
będzie równowagę. Dobry skoczek zu
żywa tyle czasu, ile wymaga 2 — 3 
zdjęcia (fig. 1), gorszy do sześciu 
zdjęć (fig. 2).

Szybkość rozbiegu w chwili odbica 
wynosi 21 — 24 mtr./sek. Szybkość łą 
dowania jest znacznie większa i sięga 
30 mtr./sek.

W czasie Skoku, poza s lą ciążenia 
działają na skoczka, gdy szybkość od
bicia przekracza 20 mtr./sek., siły aero 
dynamiczne, które sprawiają, że masy 
powietrza unoszą go, jak szybowiec. 
Linja spadku wskutek tego nie jest pa 
rabolą jakby to wyn kalo z praw ciąże 
nia. ale wyciągniętą krzywą zilekka wy 
giętą do góry.

Lądowanie Jest ściśle zależne od od 
bicia, gdyż jest uwarunkowane wy
łącznie zdobyciem równowagi w sko
ku; szybkie ustabilizowanie się irówno 
wagi (dobre odbicie) nieomylnie pro
wadzi do łatwego ładowania. Natural
nie istnieje możliwość skorygowania 
niedokładności odbicia w powietrzu, 
ale dotyczy to tylko położenia ciała, a 
nie środka ciężkości.

Długość skoku jest ściśle zależna od 
profitu skoczni. Długi skok n e jest woa 
le trudniejszy, od krótkiego...

rokie masy, ale najwidoczniej I najwyższe 

sfery kierownicze. Bo Jakże sobie Inaczej wy

tłumaczyć szereg nagłych i bezwzględnych za

rządzeń ostrożnośclowych von Tschammera.

Doniosłe zmiany w nastawieniu do olimpij

skiego amatorstwa w narciarstwie dają Niem

com w tej dziedzinie nieoczekiwanie duże 

szanse. Mamy na myśli naturalnie kombina

cję alpejską, gdzie Pfnllr, Wftrndle, Cranz, 
czy Lantschner, mogą pod nieobecność straj

kujących (względnie unieszkodliwionych 

przepisami) Austrjaków I Szwajcarów, sporo 

zdziałać. Duże, nawet bardzo duże szanse ma 

w kombinacji alpejskiej pań Christi Cranz.

Wobec hegemonjl Skandynawów, w konku
rencjach klasycznych będą Niemcy bezsUnl. 

Niemcy rozporządzają armją wyszkolonych 

narciarzy pierwszej klasy środkowoeuropej

skiej z Bogncrem, Motzern, Zellerem, Däube- 

rem, Mantem, Ponncm na czele, doskonałych 

skoczków, Jak Hascłberger, Melnel, Marr, 

Stoli, ezy Dlett, ale nie z Ich zapewne szere

gów czyha największe niebezpieczeństwo 

mistrzów Północy.

RUDI BALL REDIVIVUSI

Przemlkzoną sensacją Jest pojawienie

nazwiska Rudi Balia w hokejowym teamie o- 

llmpijsklm Rzeszy, Bali, który ze względów 

rasowych utracił prawo uprawiania swego 

sportu w Berlinie, wywędrował wraz z brać

mi do Medjotanu I przyczynił się tam do wy

windowania hokeja na europejski poziom. O- 

becnle przebywa on już w Oarmlsch ) pilnie 

trenuje wraz z pozostałą gwardją niemiec

kich.

Interesujące Jest, że Bali nigdy dotąd nie ' 

byt brany pod uwagę przy wszeSrlch przed- ■ 

olimpijskich kombinacjach hokejowych, I że 

nazwisko jego wypłynęło w ostatniej chwili.

Z faktu tego wyciągnąć można dwojakiego 

rodzaj« wnioski. Albo w niemieckich sferach 

oficjalnych zdecydowano się na taktyczny 
gest wobec oplnjl zagranicznej Już teraz, aby 

zapewnić sobie praktyczny atut przez Igrzy

skami letnieml, albo — przekonano się, że 

szanso Niemiec w hokeju są zbyt skromne, 

aby rezygnować z cennej (może decydującej) 

pomocy Rudi Balia. Niemcy mają doskonałe

go bramkarza I niezłą obronę, ale ani jedne

go rasowego napastnika. W Oarmlsch może 

się nim okazać tytko Bali.

NADZIEJE NA PARE HERBER — BAIER ( 

W sztucznej Jeżdzle może Baler przy ogól- , 
nej stagnacji w obozie panów wywalczyć dru- j pojący? jazda szybka: 

gle miejsce. Lindpakitner I Herber (Jeśli hę- j *”------’ —------------ ---------

dzie startować) nie mają w konkurencji pań 

żadnych szans na jedno z pierwszych trzech 

miejsc. Duże nadzieje na zloty medal olim

pijski przywiązują Nlemey do swej mistrzow

skiej pary Herber — Baler. Rozpoczynające 

się w piątek mistrzostwa Europy w Berlinie 

wyświetlą wiele w tej dziedzinie.
Zawodnicy w jeżdzle szybkiej na lodzie z 

Samesem 1 Sandtnerem na czele jeszcze nie I 

zaawansowali tak daleko, aby pretendować 

do czołowych miejsc. Jasnym punktem w ar- 

mjl niemieckich olimpijczyków Jest znów od

dział bobsleistów. Zarówno w dwójce, Jak 

I w czwórce są zawodnicy niemieccy, pod wo

dzą starego mistrza Kiliana najpoważniejszy

mi kandydatami do olimpijskich zaszczytów. 

Doskonała znajomość domowego toru może tu 

odegrać decydującą rolą.
H. OŁINER.

SKłady drużyn
Skład reprezentacji niemieckiej na Ig* 

rżyska zostat ogłoszony w niedzielę w 
Garmisch; 18 kim.: Zeller, Dauber, Bog 
ner, Motz, Speckhacher, Kaufman, Wag 
ner, Woerndle; kombinacja: Bognet, 
Wagner, Hechenberger, Eisgruber, 
Motz, Fischer, Gumpold, Merz; 50 klon.: 
Woerdnle,, Zełler, Ponn, Mark, Riecke, 
Gaiser, Lech, Lemse; skoki: Marr, Has 
sclberger, Kraus, Meinel, Dietl, Stoli, 
Koerner; zjazd: Pfnuer 1 i II, Crarz, 
Woerndle, Lantschner, Kemser, Krs’sy, 
Vetter; kierownik patrolu Leupold;. pa
nie: Cranz, Resch, Schwarz, Pfeiffer, 
Grasegger, Gruendler. Jazda szybka: 
Sancłtner, Sarnes, Bieser, Faltermcver, 
Juegler. Hokej: Jaenekce, Kaufman, Ge
orge, Traiłthman, Rudi. Ball, Strobl, 

I Kuhn, Schenk, Wiegman, Schibukat, 
iVogcH, Schrötle, Bethman . Hollw g, 
Egginger. Sensacją jest wstawienie Bal 
la, który za swe żydowskie pochodze
nie rnusiał emigrować z Niemiec.

Skład drużyny austrjaekiej jest nastę 
j ‘ ‘ : Leban, Stiepl,

Ważulek,’ Lewinger, Preindl, Slanec, 
Prochaska, Tastl. Ortner.

Hokej: bramki: Weiss, Oendoegh, 
Amenth; obrona: Schuessler, Trauten
berg, Voita, Neumaier; atak: Nowak, 
Tatzer. Seidler, Goebl, Csoengei, De.n- 
mer, Stanek.

Skoki narciarskie: Ascfienwald. Bradl, 
Cardin, Dellekarth, Hrabię, Mariacher, 
Maver, Rieger; kombinacja: Bauman, 
Dellekarth, Hauser, Klingler, Mover, 
Scherz, Schmidt: 18 kim.: Bosio, 
Dengg, Sallwitz, łamnig, Koestineer, 
Maver, Rössner, V'erthaler. Ziazd pań: 
Holzman, Lettner, Rissl, Pembauer. Ro« 
mini. Stiller. Weikert, Wind'echbauer.

Pozatem startują cztery bobsleie i po 
4 zawodników każdej konkurencji jaz
dy figurowej.

AnHja wysyła do IR k’itn. Heirry t 
Moorhouse, pozatem 14 lyżwlazrv fiwu 
rowych ze słynmemi wicemistrzami 
świata Colledge i Durni na czele.

Hinilil, SI. Mulili, № Plilill
2)

udział Polaków w Igrzyskach Zimowych
Cztery lata, które dzieliły Chamonix 

od St. Moritz, przyniosły duże zmiany 
w konfiguracji wewnętrznej sportów zi
mowych w Polsce. Obok coraz potęż
niejszego narciarstwa, konsekwentnie u- 
macniającego swą pozycję „mocarstwa" 
w hierarchji międzynarodowej, narodził 
się i rozwinął hokej lodowy. Wprawdzie 
podporą jego wyłączną była narazie je. 
dna tytko klasowa drużyna (A. Z. S. 
Warszawa), ale ten właśnie fakt wy
kluczał błędy przy zestawieniu reprezen
tacji i czynił zbędnemi specjalne zabie
gi obozowe, tak swoiste dzisiejszem. 
stanowi rzeczy. Zespół klubowy sam 
dbał o swą formę, a reprezentował bar
wy Polski lepiej niż wiele późniejszych 
teamów narodowych mozolnie dobiera
nych z graczy kilku drużyn.

Nic dziwnego, że mając pewne kon
kretne dane, w postaci wyników nar
ciarzy i hokeistów, przystępowaliśmy 
do 11-gich Igrzysk Zimowych z dużą 
dozą optymizmu, popartego zresztą opi 
nją prasy zagranicznej. Typowała ona 
Polskę, w hokeju, na kandydatkę do 
3.go miejsca po Kanadzie i Szwecji (o- 
czywiście wraz z paroma innemi pań
stwami), a w Br. Czechu widziała groź-

nego rywala skocz>ków i kombinatorów 
skandynawskich.

Wszystko to sprawiło, że w St. Mo- 
j ritz nie byliśmy już wmieszani w sza- 
I ry tbum, niezbędny jako tło dla u- 
I wypuklenia wyższości asów. Narcarze 
i i hokeiści polscy należeli do grona pc- 
1 staci stosunkowo popularnych temtar- 
; dziej, że organizacja naszej ekspedycji 
stała na wysokości zadania.

Polski Komitet Olimpijski zatwierdził 
następujący 9klad osobowy wyprawy

Narciarstwo — (12 zawodników) Bu
jak, Kawa, Krzeptowski I i II, Wilczyń- 

[ ski. Motyka Z., Szostak K., Czech Br., 
I Motyka St., Rozmus, Sieczka, Mietel. 
ski; (patrol wojskowy) por. Woycicki, 
kpt. Niemiec, st. strzelec Czech Wł., 
Skupień, Źytkowicz, Zaydel i Bathelt. 
Kierownicy: St. Facher, H. Grosman 
kpt. Łucki, lekarz dr. Mazurek i trener 
Simonsen.

Hokej (10 zawodników) Czaplicki, 
Stogowski, Kulej, Kowalski, Tupalski. 
Adamowski, Krygier, Szenajch, Makow
ski, Żebrowski. Kierownikiem był p. O- 
siecimski.

I Bobslej — zgłoszony raczej na pry

watne ryzyko przebywającego stale w 
Szwajcarji p. Jana Brotl Platera, zło
żony był ze sportowców, którzy 
wyjechali na koszt własny. Aby nie po. 
wracać raz jeszcze do tego działu na
szego występu olimpijskiego stwierdzi
my tylko, że bob ten zajął 15-te miej, 
see na 21 sklasyfikowanych. Uczestnicy 
osady uznali to jako sukces, ale opinja 
sportowa wołałaby słyszeć jedynie o 
wynikach narciarzy i hokeistów...

Całość ekspedycji obejmowała 43 na. 
zwiska zawodników, była to więc spo
ra gromada sportowców, a jej defilada, 
trójkami, pod wodzą ppłk. AJ. Bobkow
skiego, musiała wywrzeć na widzach u- 
roczystości otwarcia Igrzysk — korzy
stne wrażenie. Tablicę z napisem Po. 
logne niósł Andrzej Krzeptowski I, naj
lepszy narciarz z czasów Chamonix.

Przeglądając dziś, w perspektywie 
prawie 8 lat, materjał sprawozdawczy 
z St. Moritz, dochodzimy do ogólnej 
konkluzji, że bilans II Igrzysk Zimo
wych był dla Polski korzystny. Tak też 
mniej-więcej potraktowała go cała opi
nja sportowa w kraju, a nawet „szła, 
by“ związków hokejowego i narciar
skiego nie rozwodziły się zbytnio o „pe
chu" i t. p. okolicznościach mających 
zazwyczaj podnieść wartość wyniku 
faktycznego.

Bilans nasz nazwać można dodatnim 
nietylko dlatego, że osiągnęliśmy parę 
b. dobrych pozycji indywidualnych w 
narciarstwie, względnie rezultatów ho

kejowych. Chodzi przedewszystkiem bo
daj o to, że wśród elity międzynarodo. 
wej Polacy odgrywali rzeczywiście ja
kąś rolę, niekiedy bardzo poważną. Wi
dziano nas, liczono się z nami, nawet 
obawiano się niejednokrotnie!

Przechodząc do szczegółów, przypo
minamy przedewszystkiem osobę Br. 
Czecha, który zajął 10-te miejsce w 
kombinacji (mając jeden skok z upad, 
kiem!), a w biegu do niej był 5-ty. Te 
dwa wyniki zwróciły na Polskę najwięk 
szą uwagę zagranicy, inne — były u- 
zupełnieniem.

W kombinacji Polacy zajęli pożarem 
pozycje: Rozmus 22 (bieg 291, skok 
10), Motyka St. 24 (bieg 24, skox 25).

W biegu otwartym: Bujak J. 17, Mo
tyka Z. 22, Krzeptowski 11 24. Czas Bu
jaka był o 17 min. gorszy od zwycię
scy.

W skokach otwartych: Sieczka 23, 
Rozmus 25, Krzeptowski I 27, Czech 37 
(obydwa skoki z upadkiem!). Konkurs 
ten odbywał się podczas deszczu, na go 
łoledzi i obfitował w liczne wypadki

Bieg 50 kim.: Krzeptowski 11 iŚ, Bu
jak J. 19, Kawa 27. Wynik młodszego 
Krzeptowskiego był, obok rezultatów 
Czecha, rewelacją na miarę europejską.

Patrol wojskowy zajął 7-me miejsce, 
dystansując jedynie Francję i Rumunję. 
Nie sprawiło to jednak nikomu zawodu 
wobec znanej i wypróbowanej klasy 
wojskowych narciarzy skandynawskich, 
szwajcarskich, czeskich i niemieckich. 

Niespodzianką nazwać natomiast trze
ba 4-te miejsce Włochów.

A teraz w paru słowach ogólne spra. 
wy narciarskie. Szwedzi zajęli 3 pier
wsze miejsca w maratonie, a Norwego
wie odpłacili im się podobnie w 18-ce 
i w najważniejszym punkcie programu 
— kombinacji. Jeżeli dodać do tego 
dwa pierwsze miejsca norweskie w sko
kach i triumf ich patrolu, — przewaga 
„królów nart“ maluje się znowu w ca
łej pełni. Sj>ór teoretyczny o miano 
czołowego mocarstwa Europy środko. 
wej pozostał nierozstrzygnięty między 
Niemcami, Czechosłowacją i Polską.

Przypominamy teraz wyniki szczegó 
towe. Kombinacja: 1) Groetumsbraaten 
(Nor.) 17.833, 2) Vinjarengen (Nor.) 
15.302, 3) Snersrud (Nor.) 15.021.
Bieg 18 kim.: 1) Groetumsbraaten 
(Nor.) 1:37:01, 2) Hegge (Nor.)
1:39:01, 3) Oedegaard (Nor.) 1:40:11. 

• Skoki: 1) Andersen (Nor.) 19:208, 2) 
Ruud (Nor.) 18:542, 3) Purkert (Cze- 
chosł.) 17:937. Bieg 50 kim.: 1) Hed- 
lund (Szwecja) 4:52:37, 2) Jonson
(Szw.) 5:05:30, 3) Anderson (Szw.) 
5:05:46. Patrole: 1) Norwegja 3:50:27, 
2) Finlandja 3:54:37, 3) Szwajcarja
3:55:04.

Hokeiści stanęli do turnieju olimpij
skiego po zdobyciu mistrzostwa aka
demickiego świata (jako zespól AZS 
Warszawa) i po towarzyskiem zwycię
stwie 6:0 nad Niemcami już w St Mo. 
tńitz. Los wyznaczył im, jako przeciw

ników w grupie, Szwedów i Czechów. 
Pierwsi uchodzili za faworytów dc mi- 
srrzostwa Europy, drodzy — uważani 
byli za zespól podstarzały i „skończo
ny".

Sensacją też byl remis nasz ze Szwe 
cją 2:2, po wspanialej walce, a jeszcze 
większą — porażka 2:3 z Czechosłowa 
cją. Turniej wygrała Kanada, 2) Szwe
cja, 3) Szwajcarja, 4) Anglja. Te czte
ry państwa grały w puli finałowej.

W łyżwiarstwie rozegrała się walka 
koalicji Norwegów z Thunbergiem, któ 
ry zdołał zdobyć jednak dwa złote me 
dale. Wyiniki szczegółowe łyżwiarzy: 
500 m.: 1) Thunberg (Find.) i Even
sen (Norw.) exaequo 43,4. 3) Friman 
(Finl.), Farell (U.S.A.), Larsen (Norw.) 
43,6. 1500 m.: 1) Thunberg (Finl.)
2:21,1. 2) Evensen (Norw.) 2:21,9. 3) 
Ballangrud (Norw.) 2:22,6. 5000 m.: 
1) Ballangrud 8:50,5. 2) Skuttnabb
(Finl.) 8:59,1. 3) Evensen (Norw.)
9:01,1.

Bieg 10 kim. nie odbył się z powodu 
zupełnej odwilży z deszczem, co zresz 
tą odebrało Igrzyskom wiele św etno- 
ści i obniżyło wyniki sportowe.

Skeleton przyniósł sukces Ameryki, 
która podobnie jak w bobie 5-osobo- 
wym zajęła dwa pierwsze miejsca. 
Trzeciemi podzielili się Anglicy (skel.) 
'■ Niemcy (bob.).

W ogólnej punktacji, której zresztą 
oficjalnie nie zatwierdzono, pierwsze 
mieisce zajęła oczywiście Norwegja.

n c «i
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Dwa sukcesy ślązaka Sobika
na zawodach przedolimpijskich w szpadzie i szabli

Ma szczęśliwy bardzo pomysł wpadła Sekcja 

Szermiercza Warszawianki, urządzając zawo

dy w gmachach szkół średnich. I tak Mi

strzostwa Drużynowe Polski odbyty się w 

w Gimnajum Imienia Staszica, niedzielne Mi

strzostwa Indywidualne Warszawy będące je

dnocześnie drugą kolejną eliminacją przedolim

pijską szermierzy, w gimnazjum Rontalera. 
Te ostatnie zawody nie spełniły jednak w ca- 

łaścl swego zadania propagandowego. Brak sze

regu czołowych zawodników', jak kapitana Dą
browskiego, Nycza, Suskiego, Zabielskiego, 
Friedricha, absencja Poznania, słabsze niż za

zwyczaj obesłanie turnieju przez Katowice spra
wko, że do finału szabli weszli zawodnicy, któ-

Szermierczego, a z faktu, że lepsi 
(p. Zapaśnik), zajęli dobre miejsca, 

wyciągać zbyt daleko Mących wn:o-

trzy grupy, z 

3-ch zawodni-

DAWNI RYWALE 
Chmielewski i Pisarski walczyli 
1,7 wadze półciężkiej, przyczem 

zwycięstwo asa I. K- P. było 
b. nikle.

rry żadnych szans wyjazdu na Olimpjadę nie 

mają I mieć nie będą. Nic dziwnego, że nie

które walki stały poniżej poziomu... Pierwsze

go Klubu 

zawodnicy 

nie należy 

sków.
24 zgłoszonych podzielono na 

których do finału wchodziło po 

ków oraz najlepszy czwarty. Z grupy I-ej za 

kwalifikowali się pp. Sob k, Zapaśnik, Banaś, 
z Ii-ej i Tlchy, Franz, Jaworzyński, z lll-ej: Se- 

gda, Kaczmarczyk, Gotard. W rozgrywce naj
lepszych czwartych zwyciężył Ostankowlcz, 

przed Tymińskim i Dąbkowskim.

W niedzielę przed południem rozegrano szpa

dę. Zawodników spotkała niespodzianka: nie 

było aparatów elektrycznych do sędziowan a. 

Organizatorzy tlomaczyli się niedostarczeniem 
przez Polski Zw. Szerm. bębnów, które się po

dobno zepsuły. Już na poprzednich zawodach 

bębny szwankowały, a zapasowych związek nic 
posiada, na co pozwalamy sobie zwrócić w ten 

miejscu uwagę! W tych warunkach sędziowa
nie systemem 5-du sędziów stało się smutną 

koniecznością. Dopiero teraz, od czasu wpro

wadzenia aparatów elektrycznych, ujawniła się 

w pełni trudność orzekania trafień, a zwłaszcza 

rozstrzygania różnic czasowych.

Wyniki szpady nie Ilustrują dokładnie tego, 

co się naprawdę na planszy zdarzyło. Z dwóch 

półfinałów weszli do finału pp. Sobik, Franz, 

MirowAi oraz Kantor, Karwickl, Wodniecki. 

Odpadli m. In. twardy por. Tymiński oraz b. 

dobrze prezentujący się łodzianie Kazlmlerczak 

i Banaś. Finał przyniósł zwycięstwo Sobiko- 

wi (P.K.S. Katowice), który w dodatkowej roz

grywce pokonał Franza (Iw. Klub Szerm.). 
Trzeci był Karwicki (P.K.S. Katowice), czwar

ty Mirowski (A.Z.S. Warszawa), piąty Kantor | 
(W.K.S. Łódź), szósty Wodniecki (K.S. Wawel, 

Kraków).
Popołudniu odbyt się finał szabli. Jedynymi

poważnymi kandydatami do pierwszego miejsca i następnych miejscach powstał Już galimatjas. 

byli kpt. Segda I Sobik toteż zanosiło się na i Czterech zawodników os ągnęło po cztery zwy- 
sensację, gdy w pierwszej parze kpt. Segda cięstwa i licytowało miejsca jedynie różnica 

bliski był porażki z Zapaśnikiem, który po pię- | tuszów. Czwarty — Franz przegra! więc z „bra- 
knej walce prowadził już w stosunku 4:1. Kpt wurowym" Jaworzyńskim, który miał nadto na 

Segda zdołał Jednak wyrównać i rozstrzygnąć rozkładzie ra. in. Zapaśnika, piąty — Tichy z 
na swoją korzyść. W ostatecznym rezultacie ! dość prymitywnym Ostankowiczem, 

1-sze miejsce zdobył Sob* (P.U.S.), wygrywa

jąc w ostatniej walce z kpt. Segdą (Warsza
wianka) w stosunku 5:4 i zdobywając tern 

samem oba tytuły mistrzowskie. Trzeci byt 
Kaczmarczyk również z P.K.S.-u katowickiego. 

Przegrał on tylko 2 wałki, podczas, gdy na

Skład Regionalnego Komitetu Olim
pijskiego w Białymstoku ustalono jak 
następuje: wojewoda gen. Pasławski 
Stefan — przewodniczący komitetu, 
inż. Riegert Kaźmierz — wiceprzewod 
niczący, por. Żmudziński Janusz — se 
kretarz, członkowie: p. gen. Mlot-Fi- 
jałkowski, p. ppłk. Bobrowski, p. pik. 
Kmicc-Skrzyński, p. ppłk. Engel Stani 
sław, p. dyr. Piasecki, p. wiceprezy
dent Piotrowski, r. prezydent Janicki, 
p. dr. Hiigier Arkadiusz, p. prof. Luder- 
towcz Maksymilian, p. Cytron Efian, 
p. Sz^piro Dawid.

któremu j 

jednak udało się również wygrać z Zapaśni

kiem. Szósty był Jaworzyński (P.K.S. W-wa), 

siódmy Ostankowicz (W.K.S. Łódź), ósmy Za

paśnik (Warszawianka), dziewiąty Banaś (W. 
K. S. Łódź), dziesiąty Gotard (W.K.S. Lcgja).

Na ogół zawody wykazały, że jeśli idzie o na
rybek, nie mamy go zbyt wiele. Poza starymi „re 

parni“ ! nowemi nazwiskami pracowitych ślą

zaków brak nam pewnych i godnych pełnego 
zaufania reprezentantów. Ci, na których się tu 

liczy, potrafią jeszcze, jak widzieliśmy, prze
grywać z gorszymi od s eble, czasem nawet w 

dość dotkliwym stosunku.
Ciężar sędziowania wziął na swe barki w 

przeważającej mierze p. Friedrich. Jesteśmy 
zdania, że przemęczenie wpływa na formę nie- 

tylko zawodników ale i sędziów. Funkcje ar

bitrów pełnili jeszcze pp. Papee i Zab clski. Sę
dziowie boczni nie wszyscy stanęli na wysokości 

zadania.
Ed. Ootard

NA OTWARCIU PŁYWALNI Y. M C. A. _
silnv zespól akademików warszawskich. Stoją: Leh- ńei loeSh G^k‘mvskL Jastrzębi, ^r. seMi A. I. S. 

nert, tioguoi Stępniewski i Makowski

POR. TYMIŃSKI I KAZIMIERCZAK 
spotkali sie w szermierczych eliminacjach przeprowadzanych w 

Warszawie.

Nowa próba zamachu na Ligą
Po pierwszej transzy walnych zgromadzeń

Sobota i niedziela przyniosła nam j 
pierwszą i to główniejszą transzę wal- ! 
nych zgromadzeń. Obradowała Liga, ; 
obradowały z większych okręgów: ślą
ski, lwowski, krakowski i poznański, ’ 
obradowano w Kielcach, na Pomorzu 
w Wilnie, na Wołyniu. Znamy już za
tem w przybliżeniu opinje j nastroje, 
z jakiemi liczyć się wypadnie z okazji 
walnego zgromadzenia PZPN. Nie są 
one jeszcze decydujące, gdyż dojdą do 
nich ważkie glosy okręgu warszawskie
go i łódzkiego, które obradować będą 
dopiero w najbliższą niedzielę, pozatem 
do końca trzeciego tygodnia w lutym 
może się jeszcze niejedno zmienić.

Naświetlając w przedostatnim nume
rze całokształt sytuacji oceniliśmy ją 
w jednym punkcie fałszywie. Wyeli
minowaliśmy mianowicie możliwość 
ataku na egzystencję Ligi. Spodziewa
liśmy się, że po latach bezowocnych 
walk i niepotrzebnego już terania sil 
na odcinku tym nastąpiła już zupełna 
pacyfikacja. Optymizm był przedwcze
sny.

Na porządku obrad walnego zgroma 
dzenia PZPN znajdzie się znów propo
zycja rozwiązania Ligi, przyczem pod
pisze się pod nią okręg lwowski, ma
jąc zape.wnione poparcie Krakowa i Wil 
na. Nie przesądza to naturalnie spra
wy, gdyż uchwala tego rodzaju wyma
ga kwalifikowanej większości, a poza
tem istnieją jeszcze zobowiązania na
tury moralnej, wypływające z zawar
tych w swoim czasie pacta conventa, 
likwidujących ostatecznie szkodliwy 
spór pomiędzy PZPN a Ligą.

Przeforsowanie wniosku o rozwiąza
nie Ligi, pomijając akty ewentualne 
samoobrony ze strony zainteresowa-

nych, musialoby wywołać tak głębokie czyć ciężarem nieproduktywnej i me- 
komplikacje w strukturze organizacyj- wdzięcznej pracy budowania wszyst- 
nej polskiego piłkarstwa, że nie łatwo kiego raz jeszcze od podstaw, 
będzie o ludzi, którzy chcieliby się obar

I. i —

e, Piłkarze Łodzi

Jeśli obecny zarząd PZPN występuje

jędnciowsKa i Tłoczynski w Bremie
. T„i wt Natomiast Tłoczyński grat ze skich wyeliminował Kià 21-1. --  1 7.KBREMA, 21.1. - --

W drugim d*1’« miJSęrdZrzejowskt 
mieć debiutowała je J u po_ 
która bez najmmejszeg . wja _ 
bija bardzo
Sike 6:1, 6:1. F<"Ka.£* ona w dobrze i pewnie. Spotka sie o 
dalszej kolejności z Dunką

Jędrzejowska grała r0YI?'e „ 
dublu i wraz z Schneider-Peitz P 
biła parę niemiecką Dittmann, S 
ke 6:1, 6:3. Peitz okazała się cen 
ną partnerką i dobrze rozumie sie 
z Jędrzejowską.

Tloczvński we wtorek nie gra 
w natomiast obserwował
?r<?W Menzel - Rado swoich nie
mieckich rywali. N^Podzjewan e 
wygrał Menzel 6:4, 6:4, co by 
sensacją turnieju.

Menzel ma jeszcze d» rozegra
nia mecz z Nowozelandczykiem 
Malfroyem. Ze zwycięzcą tego spot 
kania spotka się T,°?.zynsk hije 
ćwierć finale, o ile przedtem pobi e 
dobrego juniora francuskiego Ja- 
maina.

swym partnerem Gleerupem w du- 
blu, wygrywając z dobrą parą bel
gijską Moreau — Ewbank 6:1, 6:8, 
10:8. Tłoczyński jest zadowolony 
z partnera, z którym dobrze się ro 
zumie. Polakowi wychodziły ser
wisy, które przedewszystkiem za
decydowały o wyniku meczu. Duń 
czyk byl zupełnie dobry przy siat
ce i zbierał dużo punktów z wolei.

Para polsko . duńska napotyka na 
dalszej drodze groźnych Niemców 
_ Henkla i Göpferta.

W grze mieszanej Polacy spot
kają sie z Par^ Dittmann, Coschel.

Warunki gry w Bremie są bar- 
j70 trudne, gdyż kort jest bardzo 
czvbki. Wszyscy zawodnicy skar- 

sie na oświetlenie, które jest 
htrdzo dobre, ale trzeba być do me 

przyzwyczajonym. Stąd też 
wiele niespodzianek. Taki Henkel 
iPdwo, ledwo dal sobie radę z me- 
’eedm Krahwinkel - Sperlingiem, 
bijąc go z trudem 5:7, 6:0, 7:5.

ctabiutki Szwed Stikhammer. 
którego znamy z kortów warszaw

I

z pewnemi planami reorganizacyjnemf. 
to ich ideą przewodnią jest umocnienie 
tego co już stworzono. W ramach ich 
okazać się może konieczność usunięcia 
pewnych przybudówek, w żadnym wy
padku nie wolno jednak naruszać przę
seł, na których opiera się cala kojjstnik 
cja. Tego rodzaju nieopatrzny krok 
mógłby spowodować konsekwencj. któ 
re przekroczyłyby daleko intencje ini
cjatorów ryzykownego projektu.

W odróżnieniu do okręgów, które go
towe są znów wydobyć z ziemi topór 
wojenny, stwierdzić należy obiektyw
nie, że na walnetn zgromadzeniu Ligi 
wszelkie próby ostrzejszych wystąpień

stają do pracy
nackiego (wzór solidnej pracy). Z 
ŁTGS ćwiczą tylko Triebel, Triebe i 
Voigt, z Wimy — Leśmiński, Janiszew
ski i Lenart. Ten ostatni sprawia naj
lepsze wrażenie.

Augustyniak (Widzew), Owczarek i 
Przeradzki (SKS), Pisarski (WKS) do 
petaiają kompletu wyborowego grupy uau Vu wy5iWlcu
treningowej. Szkoda, że nie widzimy tu • ®rzeciw polityce okręgów z miejsca mi- 
jeszcze Przygońskiego (narazie bez *\f°.wano właśnie wskazaniem na obo-

Łódź, 22 stycznia 1935 r.
Sala Okręgowego Ośrodka W. F. Na 

strój dość uroczysty. Na sali około 20 
czołowych zawodników - piłkarzy łódz
kich oraz przedstawiciele zarządu 
ŁZOiPN z prezesem Konopką na czele.

To pierwszy trening, zorganizowany 
przez ŁZOPN dla grupy specjalnej, w
,myśl polecenia PZPN.

Prezes ŁZOPN wygłasza krótkie prze 
mówienie do piłkarzy.

Następnie mgr. prof. Radwański 
(anany sprinter, niegdyś również tro
chę piłkarz) zabiera się do roboty. Na 
sali ruch. Biegi, szereę ćwiczeń z pił
kami, drabinki, skrzynia, materace itp. 
f>o treningu gorący natrysk.

Jak nas informuje kpt. związkowy| ... . .. . .
!będą dwa razy ’w tygodniu? Ponieważ 1 kawszych wniosków, które przedstawia | odrębne, swoiste stanowisko.
i PZPN już do dnia 5.11 chcialby mieć ’ ŁZOPN wymienić należy; o utrzymanie j W tyęh warunkach kompromiąawa 
nazwiska najbardziej zaawansowanych, karencji i gruntowną zmianę § 124 po- propozycja PZPN-u mogłaby znaleźć 
którzy wezwani zostaliby .na obóz spe- i stanowień PZPN, traktującego o prze- nMrrriwM tir^ha 
cjalny PZPN, zaprawa zorganizowana i wmieniach i karach: ŁKS zato propo- 
przez ŁZOPN nie trwałaby nawet pet- ' 
nv miesiąc. Prawdopodobnie jednak 
ŁZOPN prowadzi będzie ćwiczenia 4 
tygodnie z tern, że z grupy ubyliby ci, 
których wezwie PZPN na obóz central
ny.

W grupie treningowej najliczniej re
prezentowany jest LKS (Piasecki, Flie- 
gel, Gałecki, Karasiak, Tadeusiewicz, 
Pegza, Koczewstó, Lewandowski, Gąt 
kiewicz, Sowiak). Brak tylko Króla, 
wyjeżdżającego na olimpjadę zimową. 
Niewątpliwa pociecha będzie tu z Ko- 
czewskiego i Lewandowskiego.

Union - Touring ma 4 zawodników 
w grupie treningowej (Franikus, Choj
nacki, świętosławski, Pile). Omencet- 

,ter nie może ćwiczyć spowodu zasta- 
jrzałej kontuzji kolana. (Czy aby nie po 
^dobna historja, jak u Wilimowskiego?) 
|Tu należy wyimienić specjalnie Choj-

przynależności klubowej) i Osieckiego 
(LKS), bardzo obiecującego pomocni
ka.

ZEBRANIE ŁOZPN
W najbliższą sobotę odbędzie się do

roczne walne zgromadzenie Łódzkiego 
Okr- Zw. Piłki Nożnej, oczekiwane za- 

ŁŻOPN ”“p. Cyli', "treningi* odbywać się ' wsze z dużem zainteresowaniem. Z cie-

pólnie przyjęte zobowiązania!
Z dalszych spraw interesuje natural

nie karencja. W tej chwili wciąż jesz
cze trudno zorientować się jakie będą 
ostateczne jej losy. Wprawdzie okręci 
wypowiedziały się zasadniczo za jej 
utrzymaniem, jednak forma ulec może 
pewnym zmianom, tembardziej, że n. p. 

; Śląsk zajmuje w sprawie tej zupełnie

skich wyeliminował Kukuljevica 
7:5, 6:4.

Jędrzejowska czuje się zupełnie 
dobrze i lekkie podrażnienie ślepej 
kiszki przeszło bez śladu.

Inne wyniki były następujące:
W grze pojedyftczej panów Oent en 

(Pr.) wygrał z Gopfertem (Niemcy) 
9:7, 2:6, 6:1, Gerstel (N.) wyelimino
wał Landry (Fr.) 6:4. 6:2, Stedman 
(Nowa Zelandja) wygrał z Gleerupem 
(Dania) 6:2, 6:4, Ellimer (Szwajcaria) 
zwyciężył Hansena (Norwegia) 6.0. 
6:1, Pallada (Jugosławia) odniósł zwy : 
cięstwo nad Moreau (Bel-gja) 3:6, 7:5, j 
6:3, Boussus (Fr.) wyeliminował j 
Beuthnera (N.) 6:3, 6:3, Wreszcie Ja- | 

i mam (Fr.) zwyciężył Sp es‘a (Niem
cy) 6:4, 6:2.

W grze pojedyńczej pań Huch<tinK 
(Niemcy) pokonała Hoyaux (Belgia) 
6:0. 1:6, 6:3, Adamson (Be<lgja) wygra 
la z Dittman (N.) 6:1, 6:2, Roberg
(Szwecja) zwyciężyła Bornemann (N) 
6:3, 6:4, Sohowiburgk (N.) wygrała z 
Thomsson (Szwecja) 6:0, 6:1, a Horn 
(N.) wygrała ze swoją rodaczką Lohse 
6:1, 6:1. W grze mieszanej para wę
giersko - niemiecka Sziget — Sprin
ger przegrała z parą jugostowiańsko- 
n iem;ecką Xtłkul‘jevic—Schne ide r-Pertz 
0:6, 5:7.

nuje zniesienie karencji, Union Touring 
zmianę w rozgrywkach ligowych, we
dług której, drużyny ligowe, które zaj
mą w końcowej tabeli rozgrywek ostat
nie miejsca: 7, 8 i 9-te rozgrywałyby 
z mistrzami swoich okręgów zawody 
kwalifikacyjne o utrzymanie sie w li
dze. W wypadku zwycięstwa drużyny 
A-klasowej weszlaby ona do Ligi, a 
miejsce jej zajęłaby zdeklasowana dru- 

iżyna ligowa.
Trener P. Z. P. N-u, p. Marian Spoj- 

da przybył do Katowic, gdzie prowadzi 
kurs piłkarski o charakterze zaprawy 
zimowej. Śląski O. Z. P. N., wyzysku
jąc pobyt trenera na Śląsku, zorganizo
wał z dniem 20 b. m. dochodzący kurs 
dla juniorów. Kurs dla „młodzików“ 
trwać będzie do 3 lutego b. r. (hr.)

Mistrz Polski Ruch, podobnie iak dwa 
pozostałe kluby ligowe Śląska, nie od
poczywa ani chwili i rozgrywa bezu
stannie wyjazdowe spotkania propagan
dowe . W nadchodząca niedziele haj- 
duczanie goszczą w Siemianowicach 
gdzie na stadionie Iskry, zmierza sie 
z teamem miasta. (hr)

Pewnego rodzaju sensację na Śląsku 
wywołał fakt niepotwierdzenia dla KS 
Slask (Świętochłowice) Pogodzika. O 
gracza tego ubiega się obecnie kilka 
czołowych klubów ligi.-. (hr)

Więcek, znany skrzydłowy K. S 
Śląsk Świętochłowice zostaje z wiosną 
powołany do służby czynnej. Klub gór
nośląski straci więc według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jednego z najlep
szych swych graczy na dłuższy okres 
czasu.

potrzebną liczbę zwolenników.
Spodziewać się należy w końcu, że 

kwestia sędziowska załatwiona zosta
nie na drodze obopólnych porozumień 
bez uciekania się do ostateczności.

Organizacja sędziowska, mając moż
ność zapoznać się z nastrojami nie o- 
mieszka zapewne wysnuć z nich odpo
wiednie konsekwencje i ze swej strony 
wystąpi z planami, które ułatwiłyby 
drogę do porozumienia.

(n. s.).

BARTNIAK i czortek 
ę'b^rzyl1 ,sic w ramach meczu 
Skoda — I. K. P. Ex-mistrz Pol
ski wygrał b. wysoko na punkty.

DURKOWSKI I SEWERYNIAK 
Weteran pięściarstwa pokonał 

pewnie rywala z I. K. P.

PREZYDJUM WALNEGO ZEBRANIA ześr.,
Od lewej: kpt. Komander. insp. ^tasze,^’^’n ćr o Z.P.N. 
P. Mallow del. P. Z. P. N. i P- Antoszewski gen. sekr. SL. U. w*

BOKS WŚRÓD PODOFICERÓW 
propaguje okr. urząd w. t. w Łodzi, którego szef płk. dypl. Ga

bryś śledzi zaprawę.

NAPRZÓD — A. K. S. CHORZÓW 51
Decydujący mecz o mistrzostwo Ligi śląskiej. Moment przed

bramką Naprzodu
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ST. ROTHERT W, TROJANOWSKI, K. GRYŹEWSKI,

Fatalna passa sędzió^w
dominuje nad prawdziwym dorobkiem niedzielnym pięściarzy

Spotkania pięściarskie minionego ty- ; Tutaj nie przeprowadzamy żadnych I szawianina. Vogt walczył w Świętochlo 
godnia stały pod znakiem kryminalnego zmian. Zwycięstwo Jarząbka nad debju wicach nieciekawie i choć został jaskra 
popisu sędziów punktowych. Gdyby to tującym w tej kategorji Koziołkiem nic1 wo pokrzydzony przez sędziów, raczej 
Jeszcze były omyłki, które przy subje-; nam nie mówi o powrocie ślązaka do' 
ktywnej ocenie zawsze są możliwe — j dawnej formy. Radomski, slaby na me 

szybko się poprawi, razem ze zdoby-1 podczas gdańskiej batalji z 
ciem przez sędziów rutyny i umiejet- i 
ności.
* Sytuacja przedstawia się jednak zu-: 
pełnie inaczej. Poprostu u nas, poza j 
swojem podwórkiem — wygrać jest i 
rzeczą prawie niemożliwą. Arbitrzy, naj 
widoczniej oczekując na oklaski, ulega 
ją presji publiczności i nie potrafią się 
zdobyć na zimny sąd, ani na odrobinę 
obiektywizmu. Pomijamy już tutaj świa 
dome fałszowanie wyników, ale, nieste 
ty i w tym wzgiędzie mamy często 
poważnie uzasadnione podejrzenia.

Występ 2? "■ ' ‘ _
wygranej, niż remisu, zakończył się 
Wysokiem
ta, nawet u.uojm
żo lepszą od IKB, a wyniosła ze Ślą
ska zaledwie remis, o którym zadecy
dowała wyraźna krzywda Vogta. Sprze 
czny, zdawałoby się. z nasza teorią 
wynik przyniosło spotkanie marynarzy ; 
z Astorja. W Gdyni wygrali bydgosz- ’ 
czanie, ale do tego zwycięstwa walnie 
przyczynił się jedyny sędzia punkto
wy — z Bydgoszczy. I tak dalej i tak | 
dalej. Ciągle ta sama historia. A rezul-1 
tat taki, że dzisiaj większość widzów ■ 
wietrzy w arbitrze punktowym ciemną I 
kreaturę, wysilającą cały swój spryt 
tylko poło, żeby nabrać, sfałszować, I 
skrzywdzić.

Mało było surowych restrykcyj po 
kilku głośnych aferach; okazuje się, że 
sędziów trzeba uczyć i kontrolować — 
bez ustanku.

Niech się zatem nasi czytelnicy nie 
zdziwią, że znowu kilku z pośród nie
dzielnych triumfatorów nie znalazło la 
ski w naszych oczach. I my także mo-1 
żerny się mylić, nie próbujemy temu1 
nawet przeczyć, ale w każdym razie— 
staramy sie być sprawiedliwi.

Waga musza
Rotholc Gwiazda, W-wa. 
Rundstein Makabi - W-wa 
Koziołek Warta - Poz. 
Mrozek /■ R- B- — Swlęt. 
Górecki Lechja — Lwów.

no, to r.ożnaby liczyć, że sytuacja' czu z marynarką, doskonale spisał się 
_____ „„..„l-. ___ '... 3 „ABC“.
Szczurek dowiódł swych praw do pun
ktowanego miejsca, pewnie zwycięża
jąc w Krakowie Wejmana.

Żadna z tych walk nie ma jednak 
charakteru rewelacji i nie zmusza do 
zmiany klasyfikacji.

Waga piórkowa 
Spodenkiewicz /• K. P.—lódż. 
Forlański Warszawianka. 
Rogalski Warta—Poznań. 
Małecki Polonia — W-wa. 
Kozłowski Skoda — W-wa. 
Vogt Warta—Poznań. 
Pela Sokół — Poznań 
Sidelnikew Lechja—Lwów. 
Kazimierski YMCA—W-wa. 
Pinta /KS—Święt.

Spodenkiewicz obronił swą pozycję 
lidera, wykazując wyższość nad Ko
złowskim w' walce, którą sędziowie u- 
znali za remisową. Warszawianin wy
kazał już pewną poprawę formy, ale 
musi jeszcze popisać się czemś cieka- 
wszem, zanim odzyska dawne stano
wisko. Stawiamy go jednak przed 
Vogtem, gdyż względne porównanie 
wypada zdecydowanie na korzyść war

I
IKP w Warszawie, bliższy !

zwycięstwem... Skody. War 
osłabiona, by’a drużyną du-

1.
2.
3.
4.
5.
6. Jasiński Ruch - Hajduki.
7.
8.
9.

10.

Wieczorek C. W. S. — W-wa. 
Lada Cuiavia — Inowrocław. 
Wyszecki Gedania. 
Krysik Polonia — W-wa.

Krótka wizyta Sobkowiaka w tej 
tegorji .zakończona niezbyt imponują
ce™ zwycięstwem nad Mrozkiem, spo
wodowana była chyba tylko nadmia
rem szacunku dla defensywnej taktyki 
Jarząbka. Z tej racji pozostawiamy po ■ 
tnańczyka na jego poprzedniej pozy- ‘ 
cji w kategorii koguciej. Nie ruszamy 
również Koziołka, który dla celów tak 
tycznych zastępował swego kolegę prze j 
ci w Jarząbkowi. ' . I

Mrożka, który dzielnie odgryzał sic 
Sobkowlakowi — awansujemy. Jego 
wielka boiowość, poparta obecnie do
skonalą formą kondycyjną, w pełni nas 
do tego upoważnia.

Waga kogucia
Czortek Skoda - W-wa. 
Sobkowiak Warta - Poznań. 
Krzemiński Warszawianka. 
Janowczyk Sokół — Poznań. 
Rogowski Cuiavla — lnowrocl. 
Jarząbek /KB. — Swlęt. 
Wirskl Warta — Poznań. 
Radomski II Astorja - Byd. 
Szczurek Wawel — Kraków. 
Nowakowski P- K S. — Kat.

ka

I

1.
2.
3.

5.
6.
7.
8.
9.

10.

zawiódł ogólne oczekiwania.
Na trzech ostatnich pozycjach prze

prowadziliśmy gruntowną wentylację, 
Bianga i Wnęk walczyli ostatnio sła
bo. a o doskonałym niegdyś Matusz
czyku dawno już nic nie słychać.

Notujemy zatem nowe nazwiska. Na 
ósmem miejscu stawiamy bowiem Si- 
delnikowa, który w dobrym stylu po
konał Macha, wykazując, że i w piór
kowej kategorji jest przeciwnikiem gro 
źnym. Kazimierski, powracający do da 
wnej formy i Pinta zamykają listę.

Borowicz, chluba bydgoskiej Asto- 
rji, pogrzebał swoje szanse na „płatne“ 
miejsce bardzo słabym występem w 
Gdańsku.

Waga lekka
Woźniaklewicz / K .P—Lódż. 
Kajnar Warta — Poznań. 
Bąkowskl Skoda - PZ-wo. 
Polus Warszawianka. 
Rosenblum Makabi — W-wa. 
Chrostek Wawel—Krak. 
Łukasiewicz Polonia—W-wa. 
Lelewski Stella—Gniezno.

1.
2.
3.
4.
5.

8.
9.

10.

wartość reprezentuje w żywiołowym, mie trafić do bażanta. Dobrego pięścią 
bezustannym ataku. Technicznych po-' 
stępów u lidera nic nawet nie zapowia
da, ale sama jego wartość bojowa wy-. gO_ nie waiczyu, tym«, z-c n.miu-in 
starcza, aby przodować tej kategorji, • s|(j nje mja| z kim walczyć, a Taborek 
cierpiącej na gremjalny brak formy. ( walczyć nie chcial. Nie możemy wyso-

Chrostek pokonał Łukasiewicza nie-. ko szaC0wać zawodnika o manierach 
zasłużenie, co utwierdza nas w przeko- • —• —
naniu, że słusznie postawiliśmy już da
wniej obu tych pięściarzy obok siebie.

Mieczyslawskiego awansujemy po 
blyskawicznem zwycięstwie przez no
kaut nad Sauerem. Inni przedstawiciele, 
zarówno jak i kandydat do pierwszej 
dziesiątki — Maj z Jagielonji, chwilo
wo pauzowali.

Waga półśrednia
Sipiński Warta — Poznań.
Seweryniak Skoda — W-wa. 
Janczak Polonia — W-wa. 
Radomski I Cuiavia — Inowr. 
Taborek /• K- P- — Łódź. 
Swirk /• K. B. — Świętochłowice. 
Żbik Wisła — Kraków. 
Brzóska Warszawianka. 
Jaworski Gedania. 
Durkowski IKP—Łódź.

Według programu, ustalonego zgóry.

rza może pokonać tylko przypadkiem. 
Taborka przesuwamy za Radomskie

go. Obaj nie walczyli, tylko, że Radom

1. 
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

rozkapryszonej primabaleriny.
Na d^iiątem miejscu klasyfikujemy 

Durkowswiego, który stawił Sewerynia- 
kowi niespodziewanie dzielny opór.

Waga średnia
Chmielewski /♦ K. P. — Łódź. 
Pisarski Skoda — W-wa. 
Wiedemann Ruch — Hajduki. 
Lewandowski Cuiavia — Inowr. 
Sarnowski Gedania. 
Rogowski Sokół—Poznań. 
Fabislak Polonia — W-wa. 
Kruszyna Warta — Poz. 
Michniewicz Lechja — Lwów. 
Urbaniak Astorja—Byd.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

9.
10.

IKP jedzle do Warszawy na niedziel
ny mecz z Makkabi w składzie bliźnia
czo podobnym do tego, który walczył 
ze Skodą. W w. muszej wystąpi albo 
Szwed albo Popielaty, ta obsada będzie

Mieczyslawski Wisła—Kraków. I Sipiński bez trudu wypunktował Świr-
Binelc 1KB—Świętochłowice. Ika- -Król nokautu“ najzupełniej już za. .  ----- - „„„„„„

i szargał swój majestat. Po 32 zwycię-' zadecydowana dopiero w ostatniej chwi 
Woźniakiewicz wreszcie zapewnił so(stwach przez nokaut — trzy kolejne po li, dalej kolejno: Bartniak, Spodenkie- 

bie niekwestionowane zwycięstwo w . rażki... Świrk, to myśliwy, który strze I wicz. Woźniakiewicz. Banasiak, Chmie- 
walce z Bąkowskim, ale nadal pedyną la tuzinami domowe kaczki, ale nie u-1 lewski, Pietrzak i Wurm.

Cala Polska w sznurach ringu
Skuczyńśklcgo (L); w. piórkowa: Czerwonka , nowano trzech wag, wskutek czego stracono 
(O) zwycięża Kulczyckiego II (WKS); w. tek- I trzy punkty, a temsamem wynik przedstawia 
ka: Berg (L) — Nowackiego (G) przez pod- I optycznie drużynę S. C. G. jako równorzędną.

Gedanją — Prussia-Samland 9:7. Du bami straszliwych ciosów marynarza: 
ży sukces cs ągnęła Gedanja w Królew 
cu. Szczegółowe wyniki: w. musza— 
Wyszecki (G.) bije na punkty Gloga- P- Wieczorka, 
ua (P.), kogucia — Sierocki (O.) zwy- > 
cię Sikubskiego (P.), piórkowa — Bom j 
ga (G) bije na punkty Szymańskiego 
(P.). lekka — Kloos (P.) zwycięża na, w B1V
punikty H.rsza (G.)» póisredn.a—Preuss I Stwem Policyjnego w stosunku 12:4; punkty 
(P.) bije Jaworskiego (G.), Średn a — dla Makabi uzyskali dwaj b. zawodnicy Pol. 
«„„„nu,Siki ((',\ rpmlcoilp 7P Sikiw<jk;,m ' K' S“ kt6ray w niedzielę wystąpili pierwszySarnowski (U.) retn su e ze »KIWSK.m , raz w barwach Makabi: Welgrln — w. piór-
(P.), w. półciężka — Hanske (G.) zwy kowa I Moszkowlcz — w. półciężka.
ciężą Skubskiego (P.). piórkowa —Bian ' Mccz U"*3 — b. k. s. wygrała unja walko-

' • — • • verem, spowodu nadwzgi trzech zawodn ków
IB. K. S.; spotkanie towarzyskie wygrrta 

Unja 10:6. Do zakończenia mistrzostw pozo
stało jedno spotkanie, które odbędzie się w 
nadchodząca niedzielę między C. K. S. Cze
ladź i B. K. S. Dąbrowa Górn. Mistrzostwo 
Podokręgu Zagłębia Dąbr. uzyska prawdopo
dobnie Unja.

GNIEZNO. Wojsk. K. S. (Poznań) zwycię
ża w towarz. spotkaniu bokserskim drużynę 
miejscowego Sokoła 12:4. Wyniki: W poka- 

! zówce Knittcr (Sok.) zwycięża Skowrońskie- 
! go (W. K S.) przez tcchn. k. o. Koleckl 

(W. K. S. Pozn.) wypunktował Owczarzaka 
(Sok.); Chlebowski bije na pkt. Lcmańczyka; 
WolTiiakowskl zwycięża przez techn. nokaut 
Nowaka H; Kania został wypunktowany przez 
Dymka; Zamlcrowskl zwycięża Nowaka 1 
przez techn. k. o.; Staszak bije Stolarka 
przez techn. k. o.; Popcr poddał się Leśnia
kowi; w wadze ciężkiej Jezierski zdobywa 
2 pkt. dla W. K. S‘u wa!koverem. Sędz a w 
ringu plut. Andrzejczak; na pkt. p. Ferater.

KIELCE. Finały turnieju bokserskiego o 
mistrzostwo. W. musza: Baran (G) zwycię
ża na punkty Jarosza (WKS); w. kogucia: 
Borkowski (WKS) pokonał wysoko na punkty

remis. W ringu p. Lewandowski z Lu 
blina odcążal jak mógł „orzeczenia"*

.SOSNOWIEC. Bokserskie mistrzostwa Za
głębia Dąbr. dobiegają końca. W ub. niedzie
lę odbyły się dwa spotkania: w Sosnowcu: 
Pol. K. S. — Makabi, a w Dąbrowic Górn.: 
B. K. S. — Unja (Sosnowiec).

Mecz w Sosnowcu zakończył się zwyclę-

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Skrzynka
Wielce Szanowny Panie Redaktorze.
W ostatnim numerze „Przeglądu Sportowe

go“, w sprawozdaniu z przebiegu obrad Wal
nego Zebrania Ligi, w ustępie zatytułowanym 
„w zbytnim zapale" autor artykułu podaję, Ze 
«k crowałem zarzuty pod adresem P. Z. P. N.. 
imputując mu „brak fachowości, znajomości 
stosunków, złą wolę w odniesieniu do klubów“. 
Oświadczam nlnlejszera. że tego rodzaju za
rzutów w tych lub podobnych słowach pod 
adresem P. Z. P. N. nie skierowałem. Wy
powiadając się przecinko projektom zmian sy
stemu rozgrywek ligowych, podniosłem nlcdo- 
state*znc doceniani« rofl I zadań klubów spor
towych, Ich położenia I żywotnych interesów, 
o e zarzuciłem Jednakże komukolwiek, a tem 
mniej P. Z. p. N. ztą wole lub „brak facho-

1.
2.

4.
5.
6.
7.

9.
10.

Romanowskim (P.) w. ciężka — Kansky 
(P.) bije na punkty Chomę (G.).

Gdynia. Astorja (B/rgoszcz) — Ma 
rynarka Wojenna 10:6. Zwycięstwo 
Asto-rji „wywalczył“ jedyny sędzia 
punktowy p. Wieczorek, co było przy 
jęte nieustannem gwizdaniem przez 
rozgoryczoną puibl czność. Skandalem 
specjalnie było odebranie zwycięstwa j 
Węgrowskiemu. Marynarze oddali 4 
pkt. walkoverem i robiąc grzeczność 
gościom nie pozwolił' na sędziowanie 
na punkty swemu przedstawicielowi, 
poza tem wystąpili bez Pasturczaka i 
Golębiowsk ego.

Szczegółowe wyniki: w. kogucia: 
Radomski (A.) zdobywa 2 p. w. o. spo- 
wodu nadwagi Lassoty, w walce to
warzyskiej sędziowie orzekli rems; 
musza: Borowicz (A.) również zdoby
wa 2 pkt. wa'koverem, w walce towa
rzyskiej zRespą remisuje; lekka: Ra
domski (A.) wygrywa przez teclm. 
k. o. w 2 r. z Rechni, oraz Chm elew- 
ski (M.) bije wysoko na punkty Karaś 
ka, lecz sędzia ogłasza nierozegraną. 
W półśredniej Sobek (A.) bije Jaku
bowskiego (M.); w średniej Urban ak i 
remisuje z Blaszkiem; w półciężkiej j 
Oźarek (M.) bije wysoko Łukowskie- ‘ 
go (A.). W ciężk ej Węgrowski goni I 
przez 3 rundy lżejszego o 15 klg. Boro' 
żyńskiego, który walczy nieczysto i 
stosuje ucieczkę lub clinch, bojąc się ! 
knokautu i un kając wszelkiemi sposo-j

danie się; półśrcdnla: Sobczyk (G) po zacię
tej walce zwycięża Kulczyckiego 1 (WKS); 
średnia: Kurek (G) wygrał wysoko na punkty 
z Wlderskim (L); półciężka: Szymański 
(WKS) zwycięża przez techniczny k. o. Zaj
dę (H). w drugiej rundzie.

Sędziował w ringu p. Zlllereich z Lublina, 
na punkty Szczygtowskl, Stclaftczyk.

ŁOMŻA. Legjon — Zw. Strzelecki 11:5. Na 
pierwszem miejscu zawodnicy Legjonu. W. 
musza: Dańkowskl — Wawrzyniak. Zwycię
żył na punkty Dańkowskl; w. kogucia: Kamio
nek — Wagner, zwyciężył przez tcchn. k. o. 
w drugiej rundzie Kamionek; w. piórkowa: 
Kurpłcwskl — Ootaś, wygrał na punkty Gołaś; 
w. lekka: Kosior — śliwowskl, walka remi
sowa; w. pótśrednla: Brak — Rogowski 1, 
zwyciężył na punkty Rogowski, który miał 
przewagę w drugiej I trzeciej rundzie; w. śre
dnia: Rakowski — Rogowski II, wygrał wy
soko na punkty Rakowski I; w. półciężka: 
Wiśniewski — Rogowski III, walkę ta można 
nazwać tjpową „młocką“, zwycięstwo przy
znano Wiśniewskiemu; w. ciężka: 19-lctiil 
Raczkowski wygrał wysoko na punkty z Ro
gowskim IV. Brak rutyny uniemożliwił Racz
kowskiemu zwycięstwa przez k. o.

GDAŃSK. A. B. C. — Astorja (Bydgoszcz) 
9:7. Występ bydgoszczan w Gdańsku zakoń
czył się dość niefortunnie, gdyż przegrali oni 
^drugorzędnym zespołem, Góry Uuianja bije

Ocdanja — B. u. E. V. 5:1 (2:0, 1:0, 2:1). 
Piękne zwycięstwo Gedanji, której sekcja ho
kejowa po odmłodzeniu nabrała nowych sił 
Meczem tym zamykającym mistrzostwa hoke
jowe w br. Oedanja zdobyta wicemistrzostwo 
Gdańska po D. S. T., mając o 1 pkt mniej.

GRUDZIĄDZ. O. K. S. — S. C. G. 9:7. A- 
wody pięściarskie, rozegrane między miejsco- 
wcml rywalami, przyniosły faktycznie druzgo
cącą przewagę G. K. S-u. Niestety nie dopll-

do lisl<5xv
wośc?‘, tem bardziej, że takie zarzuty nie od
powiadały w* zupełności moim intencjom i mo
jemu ustosunkowaniu s ę do naszej naczelnej 
megistratury piłkarskiej.

Wielce Szanownego Pana Redaktora proszę 
uprzejme o umieszczenie powyższego sprosto
wania w najbliższym numerze Jego poczytnego 
pisma.

Jan Kt»czyk

*

Z całą przyjemność ą zamieszczamy oświad
czenie p. dyr. Kuczyka. odzwierciedlające 
prawdziwe intencje autora, które w przemów < 
niu wygloszonem na zebrania nabrały może 
bezwiedn e nieco ostrzejszych i mniej wyrazi
stych form.

Walny zjazd Pomorskiego Okr. Zw. Piłki 
Nożnej odbył s ę w Bydgoszczy pod przewod
nictwem kpt. Learentowsk ego z Torunia. Ke- 
trezentowanych było 30 klubów. Zarządowi 
udzielano jednomyślnie absokitorjum i jrybra- 
no nowe władze w 6kladz:e: prezes — P- Ko
chański (Polonia) po raz 10. wiceprezesi — 
Włodarski (Gryf). Jcmczyk (Kabel) Gole B. 
(Polon?* sekretarz — C,-^------- -
skarbnik — t («. K. 
wy — Swiątkcwsk f' p-rs-or» — 
lodzlejczyk, ref. sts’ ’ - 
ławnik — Rychtcr (Bhr- iDt f T -’ 
na pp.: Sporny Syfw. — przew. 
sryirkl, Wldcrskl, Klllszewski. Wydr Gier: 
pp. Gole. Wełna, Paplew^k', Knsst, Matuszew
ski, Bagrnc, Szulc. Dcleg-tam na walny zjazd 
P. Z. P. N. do Warszawy wybrano pp. Kochań- 
sk ego I kpt. Antoniego Świątkowskiego.

w Warszawie za utrzymaniem karencji gra-i n .. i _ ,/ -----------j*------7- -
czy. za znieś.eniem autonomii sędziów w spra- ’ P.M.S. W.ęKSZOŚĆ ZąwodnikÓW otrzy- 
wie wniosku s. K. p. o zostawienie Cracoyii w | ma tam posady.

Bądzkoseskl (S.'kôt), 
■' P.), Irpt. sporto-

---- r — red Ko- 
~vV/s.'-' <Brda), 

-r śzyj- 
•' Du-

Lidze, dano delegatom wolną rękę.

GDYNIA. Autonomiczny morski podokręg pił
karski z siedzibą w Gdyni został kreowany 
na ostatniem zebraniu Pom. Z.P. w Bydgo
szczy. Podokręg obejmuje Gdynię, Tczew, Wej
herowo, Kartuzy, Puck, Starogard I Koścerzy- 
nę. Na tym samym zebraniu wręczono 2 na
grody za najbardziej fair grę 1 zdyscyplino
wanie na Pomorzu 2 gdyńskim drużynom C.-kla- 
sowym: K. S. Błękitnym z Oksyw a — dyplom 
I puhar przechodn , który odebrał przewodni
czący podofcręgu morskego Richcrt. oraz pu
har na własność — K.S. Kotwicy (Urząd Mor
ski). który odebrał klerownl Kotwicy Panierski.

Cuiavią zmienia nazwę na: „Cu'avia 
— zesipół Państwowego Monopolu Soł 
nego w Inowrocławiu“. Narwa ta

OTarC?„si« klubu 0

®port>kuł(l«t>t beł Situ«« Zbientt Zagtloiteł

Czołowe fachowe pismo 
dla Sportowców!

Szczegółowe własne sprawozdania 
o wszystkich ważniejszych krajowych 
i zagranicznych wydarzeniach sporto
wych. Ukazuje się codziennie z wy- 
]ątk‘em niedzieL

Cena prenumeraty: miesięcznie — 
Zł. 6—, kwartalnie — Zł. 17,—. Nu
mer okazowy wysyła bezpłatnie admi
nistracja „Sport - Tagblatt“, Wien, 1. 
Wollzelle 22 (Oesterreich).

E. L. — Bidlystok. O Maju pamięta
my doskonale, niestety jednak nie ma
my żadnych podstaw do sklasyfikowa
nia tego zawodnika w wadze lekkiej. 
Jego zwycięstwo nad Eorlańskim mia
ło miejsce w okresie, kiedy Forlański 
byl zupełnie bez formy i kiedy wogó
le nie notowaliśmy go na liście dzie
sięciu. Czekamy na spotkanie Maja z 
poważniejszym przeciwnikiem.

7. K. — Bydg. Dziękujemy za zwró
cenie uwagi. Łatwo się domyśleć, że co 
do Rad zaszła pomyłka, którą już o- 
becnie prostujemy. Borowiczowi jeszcze

Do Królewca

dużo brak do rzeczywistej klasy, co 
potwierdza jego slaby występ w Gdań
sku. Remis z „dzisiejszym" Biangą nie 
jest żadna legitymacja.

T. W. — Kraków. Miał pan okazję 
przekonać się w niedzielę, ze Chrostek 
na lepsza lokatę nie zasługuje. Dzisiaj 
jest on nawet słabszy, jak przed dwo
ma laty, a brak racjonalnego treningu 
uwidacznia się jaskrawo przy każdej 
okazji.

K. M. — Radom. Dziewulski byl nie
wątpliwie bardzo wielkim talentem, ale 
w swoim czasie zrobiono wszystko, aby 
go zniechęcić do boksu. Ostatnie jego 
wyniki nic wogóle nie mówią, tem- 
niemniej zgadzamy się z panem, że w 
ręku dobrego trenera jeszcze teraz 
mógłby wyrosnąć na pierwszorzędnego 
pięściarza.

A. S. — W-wa. Pilnik służy obecnie 
w wojsku i zupełnie zarzucił treningi. 
Jego dawniejsza forma wystarczyłaby 
przy dzisiejszym stanie rzeczy na 3—l 
lokatę w wadze średniej.

H. Cz. — Pruszków. Rundstein ze 
względów taktyki klubowej walczy w 
wadze koguciej, gdyż Makabi ma dru
gą, zupełnie dobrą „muchę" — Jaku
bowicza. Rundstein robi sztucznie wyż
szą wagę, opijając się wodą przed me
czem.

W znacznej mierze ponoszą winę braku lep
szych pięściarzy miejscowe organizacje, po
nieważ zezwolą na start słabych Jednostek, 
często bardzo ambitnych, które napotykając 
na silnego przeciwnika, zniechęcają się i nie 
wracają w ęcej na ring.

Wyniki spotkań: Musza: Hekowskl (O. K. 
S.) remisuje z Emplcm (S. C. G.); w koguciej 
Kamiński (O. K. S.) oddal dwa punkty walko- 
verem, a w spotkaniu towerzysk cm nie roz
strzygnął walki z Kleinem (S. C. O.); piór
kowa — Krzemiński III (6. K. S.) wypunk
tował Dektera (S. C. O.), a Kwiatkowski (G. 
K. S.) znokautował w pierwszem starciu pra
wym sierpowym Bercona (S. C. O.); lekka — 
Krzemiński II (G. K. S.) traci także wskutek 
nadwagi dwa punkty, a w watce towarzyskiej . 
zremisował z Radzickim (S. C. G..„); pótśre- 
rtnia — Fablńskl (G. K. S.) zwyciężył przez 
nokaut w druglcm kole Sankowsklego (S. C.
O. ); w średniej — Wrosz II (S. C. O.) prze
grał na punkty z Trzyblńsklm (O. K. S-); 
półciężka — Skalny (O. K. Ś.) zremisował z 
Dembińskim (S. C. O.). Publiczności około 
150 osób.

Sokół — K. P. W. Pomorzanin 2:0. Dalszy 
c|ąg rozgrywek o mistrzostwo Pomorza w 
siatkówce pań.

Korpus Kadetów Nr. 2 — Sokół I 2:1.
TARNOPOL. Terem Jetrada — t. W. K. S. — 

Strzelec (Lwów) 9:5. Waga musza Kowalski 
(St) — Kaiser (ź. R. K. S.) remis, w, kog. 
Katz (Jeh) zwycięża Przyslężnego w lii r. 
przez techn. k. o„ w. plórk.: Kuj (Jeh) mimo 
przewagi w III r. remisuje z Trofynem, w. 
lekka: Strasberger (St) uzyskał remis z twar
dym Epstenem (Jeh), w. pólśr.: Katz (2. R. 
K. S.) mimo „foul“ watki zwyciężył na pun
kty Podgórskiego, w. średn. Jeżyk (St) z tru
dem zwyciężył nieznacznie na punkty ambitne
go S:harpptza (Jeh), w. pótclęż.: F1e'schfarb 
(ź. R. K. S.), dawny zawodnjk — Hasmonei 
lwowskiej w najbrzydszej walce dnia zwycię
żył Zdanowicza. Sędziował w ringu p. SchUtke 
(Lwów), na punkty Kubiak (Tarnopol) Gold- 
berg i Schiilkc (Lwów).

t. R. K. S. — Legjon 12:2. Jedyne 2 punkty 
dla Legjonn zdobył Bewiński. Sędzowat w 
ringu p. Goldberg (Lwów), na pkty SchUfkc 
(Lwów) 1 Kubiak.

BRZEŚĆ N.B. Mecz bokserski — K. P. W. 
Lublin — Z. K. S. Brześć dat wyniki: w. mu
sza: Echsztajn zwyciężył przez t. k. o. Ba
tora (K. P. W.), kogucia Lis (K. P. W.) zwy
cięża Bermana przez dyskwal., piórkowa: Gim- 
pel ż. K. S. zwycięża na pkty Kotlarczyka K.
P. W., lekka: Chyliński (K. P. W.) remsuje 
z cięższym o 7 kg. Hochszlajncm. Z. K. S. 
(Remis krzywdzi Chyl ńsklego, który byt lep
szy), pótśrednla: Ceglarz po ładnej walce wy
grywa z Fiszmanem przez dyskwalifikację, 
średnia — Kowalski (K. P. W.) nokautuje w il 
r. Teptjcra Z. K. S„ półciężka — Słoboda (K. 
P. W.) wygrywa przez techn. k. o. z Tem- 
klnem. Ogólny wynik 9:5 dla K. P. W. Lu- 
bln. Sędziowali: na ringu P< Berwld — pun
ktowi PP. Ryng. Zioło 1 Otockl.

Rochm-in Henryk, były gracz Hasmonea — 
Lwów, dn-.ynlej W. K. S. Unja Lublin, zasilił 
sekcję piłkarską miejscowego Z. K. S.-u.

Watka Chmielewskiego z Pisarskim 
potwierdziła nasze prezwidywania.. Ło 
dzianin nie potrafił skutecznie rozwią
zać problemu precyzyjnej defensywy. 
Brak treningu i sparingu z dobrymi par 
tnerami wychodzi na jaw coraz jaskra 
wiej.

Pisarski, choć pokonany zdecydowa
nie przez swego wielkiego rywala, wy
kazał formę, która mu zapewnia dru
gie miejsce w tej słabej kategorii. Nie 
ma dla nas znaczenia fakt, że powyż
sza walka miała miejsce w wadze pół
ciężkiej, chwilowo sfabrykowanej przez 
obu zawodników.

Ostatnie miejsce przyznajemy Urba
niakowi, po jego świetnym występie 
w Gdańsku. Bladego Matuszewskiego, 
szczęśliwego zwycięzcę Banasiaka, 
degradujemy.

Waga półciężka
Doroba Legia — W-wa. 
Pietrzak /• K. P. — Łódź. 
Szymura Warta - Poz. 
Hanske Gedania.
Karpiński c. W. S. - W-wa 
Wezner Warszawianka. 
Przybylski Sokół — Poz. 
Klimeckl HCP - Poznań. 
Ożarek YMCA — W-wa. 
Kozaków Legia — W-wa.

Tutaj forma ogólna jest bardzo sła
ba. Tylko z tych względów utrzymuje
my nadal na pierwszem miejscu Doro- 
bę, który zresztą na ostatnich trenin
gach wykazuje formę bardzo dobrą. 
Jeśli jednak nie pokaże się na ringu w 
najbliższym czasie — usuniemy go zu 
pełnie. Jego „wakacje“ trwają zbyt 
długo.

Pietrzak debiutował w wadze cięż
kiej z konieczności, ale w każdym ra
zie pewnie zasłużył na remis z Garstec 
kim. choć sędziowie orzekli jego poraź 
kę. Mało wartościowe zwycięstwo Szy 
mury nad prymitywnym Rzezikiem u- 
zupelnia nieciekawy obraz ostatnich 
zdarzeń.

Waga ciężka
Piłat Warta — Poz. 
Choma Gedania. 
Węgrowski Legja — W-wa. 
Mizerski Legia — W-wa. 
Szwarkowskl Lechja-Lwów. 
Wrazldło Ruch—Hajduki. 
Gwóźdź /KB — Świętochłowice. 
Garstecki Skoda — W-wa. 
Pieniążek Wawel—Kraków.

__  Borożyriski Astorja—Byd.
Śzwarkowski i Pieniądzeż odnieśli 

zwycięstwa nad beznadziejnymi prze
ciwnikami. Sensacią był Jedynie remis 
Węgrowskiego z Borożyńskim z Asto- 
rji. W rzeczywistości jednak ten remis 
widział tylko sędzia, gdyż potężny ma 
rynarz zwyciężył niewątpliwie. Boro- 
żyński nic jednak nie zawinił i na 10-ta 
lokatę (zamiast prymitywnego Kucli- 
nowskiego) zupełnie zasłużył.

Podobnie, jak zaczęliśmy dzisiaj na
sze omówienie, kończymy również cięż 
kiem westchnieniem pod adresem sę
dziów — największych wrogów popu
larności pięściarstwa.

•
W ostatnie) chwili otrzymaliśmy wy

niki meczu Gedanil z drużyną Prussla 
Sammland. Najważniejsze spotkanie 
były właściwie tylko rewanżem za 
walki na meczu Prusy — Pomorze; na- 
ogół przyniosły podobne rezultaty I nie 
zmuszają nas do wprowadzenia korekt 
w tabeli. Wspomnieć tylko musimy o 
zwycięstwie Biangl, które nie lest Jed
nak wielkim wyczynem, o efektownym 
sukcesie Hanskego i o porażce Chomy. 
Przegrana z takim patentowanym nie
dołęgą, jak Kansky, nic przysparza lau 
rów naszemu reprezentacyjnemu za
wodnikowi. Choma ciągle nic nie umie 
i co gorsza — prawie wcale nie trenu
je.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Hokeiści Ogniska KPW. są w prze- 
dedn u wyjazdu do Prus Wschodnich 
na dwa bardzo ciekawe mecze towa
rzyskie. Pierwszy mecz odbędzie się 
w Królewcu w sobotę 25 b. m., wie-; 
czorem, przeciw reprezentacji Królew- ; 
ca. drugiego dnia wita anie grać będą! 
z doskonałym zespołem R. S. V. Ra-' 
stenborg. j

Drużyna Rastenborgu, wicemistrz' 
Niemiec zaliczana jest od rzędu najsil-1 
niejszych zespołów w Rzeszy. Gra w' 
niej k łku olimpijczyków, a nazywana I 
jest ona w Niemczech drużyną „północ 
nych kanadyjczyków**.

Drużyna Ogniska KPW. wyjeżdża w 
następującym składzie: Wiro - Kiro, 
Godlewski, Cz. Godlewski, J. Sierdu- 
Jfeek' ?(ndrzeie,wski-, Pa"' cej“ Taz';'trafiony‘prm’ sweg“o Pi
n ■ ta ostatnlo z81oszenie do ciwnika. niż przez Baera i Camerę
Ogniska — były gracz Legji), Stanie
wicz i Nuszel. Jako kierownicy druży 
tiy jadą p. Kisiel i J. Nieć ecki.

Ognisko KPW. grać będzie prawie 
bez żadnego treningu, ale Niemcy też 
mieli bardzo mało tren ngów. Szanse 
Pod tym względem są prawie równe.

Mistrzostwa narciarskie Polski K. P. 
W„ które miały się odbyć w Wilnie 
25 i 26.1 zostały przesunięte na luty.

Śląski O. Z. H. L. jest poprostu zasy
pywany ofertami po ostatnich sukce
sach nad Japończykami i Rumunami. 
Wskutek zaliczenia jednak najlepszego 
hokeisty, Kasprzyokiego, do naszej gru
py olimpijskiej i wyjazdu kapitana zwia 
zkowego, okręg nie zamierza narazie 
urządzać żadnych meczy, a przyrzekł 
jedynie Zakopanemu wysłać drużynę 
•na dzień 1 1 2 lutego b. r„ kiedy to 
uzdrowisko urządza turniej hokejowy 
Slask — Kraków — Zakopane. (hr)

Kloszek, reprezentacyjny tenisista 
(Cieszyński KT) i hokeista (SKH) ślą
ski, wstąpić ma do zorganizującej się 
sekcji tenisowej „Ruchu“ (W. Ha‘du- 
ki). Oczywiście Kloszek zasiliłby rów
nież wydatnie hokeistów hajduckich. Na 
razie jednak wszystko ma być zależne 
jeszcze od posady, którą Ruch obie
cuje.

TRIUMF LOUISA
Louis po piorunującem zwycięstwo 

nad Retztaffem przyznał, że został wię 
1 prze-

__ {ra
zem. Przyznał on też, że aby znokau 
tować Retzlaffa rnusiał zadać najsitn ej 
szy cios z lewej w swej karjerze.

Retzlaff istotnie rzucił się z furią do 
ataku, zasypując murzyna często cel- 
nerni ciosami. Ta furia tak zdopingo
wała Lou sa. że zrezygnował z zaba
wy, odmierzył cios i po 85 sekundach 
Retzlaff Jeżał, zostawiając jednak lep
sze wrażenie, niż ci, którzy przetrwali 
po parę rund.

FINAŁY MISTRZOSTW P1NGPONGO 
WYCH W KRAKOWIE

W ciągu dwu dni rozegrano w Kra
kowie finały jednostkowych mistrzostw 
ping-pongowych Krakowa i Okręgu 
Krakowskiego. Obie rozgrywki zakoń
czyły się świetnym sukcesem Zyssman 
na (Hagibor), obecnie bezsprzecznie 
najlepszego zawodnika okręgu.

Wyniki: 1) Zyssmann (Hagibor) 8 
punktów. 2) Gutek (Samson-Tarnów) 
6 p., 3) Klein (Samson-Tarnów) 6 p. 
4) Pemper (Hakoah) 5 p., >) Gelbwachs 
(Samson-Tarnów) 6) Kipper (Makka 
bi-Nowy Sącz).

Finały mistrzostw Krakowa wygrał 
Zyssmann przed Pemperem (Hakoah), 
Goldsteinem (Makkabi) i Weintraubcm 
(Makkabi),

Notatnik boksera
WARSZAWA NA 2 FRONTACH 15 marca r. b. Po m’strzostwacb dru- 

Bokserzy warszawscy stoczą w dniu’ żynowych pozostaje jeszcze termin na 
marca dwa spotkania międzymiasto i rozegranie indywidualnych mistrzostw 

ii ewent. jeszcze mecz
2 I___  2 ............_____ :
we z Lublinem 1 ze Lwowem. Począt- J okręgowych 
kowo w tym terminie odbyć sę miał 1 międzypaństwowy, który PZB planuje 
mecz z Gdańskiem, ale ten odmówił;; na 5 kwietnia.
potem ze względu na wygórowane wa; 
runki finansowe nie przyjęto oferty I 
Stutgartu. P. Cendrowski ustalił w 
dniu wczorajszym składy: na Lublin:1 
W eczorek i Krysik obaj w wadze' 
muszej, Rotho-lc. Forlański, Łukasie
wicz, Seweryniak, Pisarski i Neuding. 
Lwów; Rundstein, Czortek, Kozłow
ski, Bąkowski, Janczak, Kolczyński. 
Doroba I i Chistowski. i

Rezerwę stanowią: Jakubowicz,’ 
Krzemiński, Małecki, Polus, Doroba II, 
Fabisak, Karolak i Garstecki.

Gwiazda warszawska oskarżyła Ma 
kabi o skaperowanie Bluma do swoich 
szeregów. Zarząd W. O. Z. B. rozpa
trywał skargę klubu robotniczego i od 
rzucił ją.
WAWEL JEDZIE NA ŚLĄSK I DO
_ ŁjDZI
Bokserzy Wawelu walczą w czwar

tek 23 b. m. z BKS w Nowym Byto- 
nu?ziel>ę 26 b' m: z Hakoahem B z

idc’ "a, <^ys,tąpi,w składzie: .miast niemieckich (Brema, Stuttgart), 
lowski Kotanko Chrostek. Jod o starty po tum eju olimpijskim.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W BOKSIE

Data indywidualnych mistrzostw

POLSKA — NORWEGJA W BOKSIE
Polski Zw ązek Bokserski stara się 

o doprowadzenie do skutku meczu 
międzypaństwowego z Norwegją. Wy
korzystując zaawansowane pertrakta
cje Łodzi z Oslo, pod którą to nazwą 
kryję się de facto bardzo silna ósem
ka państwowa Norwegji, PZB zapropo 
nowal związkowi norweskiemu roze
granie oficjalnego meczu w dniu 5 
kwietnia, a następnie rozegranie dwóch 
spotkań międzym astowych. Gdyby 
nadeszła odpowiedź akceptująca, mecz 
Polska — Norwegia odbyłby się we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
w Warszawie

PZB projektuje po Olimpiadzie ber
lińskiej zaproszenie do Polski dwóch 
czołowych zespołów państwowych po 
zaeuropejskich. P.K.I.S. w Berlinie o- 
barczony zostanie misją załatw enia 
tej sprawy, bowiem państwa pozaeuro 
pejskie są już w kontakcie z szeregiem

CHMIELEWSKI W KRAKOWIE
W dniu dzisiejszym IKP otrzymał

-..........— --------- -------------wiadomość, że Chmielewski ma być
Polski w boksie, które rozegrane będą t służbowo przeniesiony do szkoły podo- 
w Łodz', przypada na ostatni piątek, ” • ■ - ■ .
sobotę i niedzielę (34, 25. 26) kwietnia. 
To opóźnienie w stosunku do lat ubie
głych jest wynikiem w p erwszym rzę 
dzie opóźnienia mistrzostw drużyno
wych i wczesnych świąt Wielkiej No
cy.

Ostatni mecz o drużynowe mistrzo
stwo Polski: IKP — Skoda w Łodzi zo 
stal spowodu gościny pięściarzy bel
gijskich .w Polsce, przesunięty z 8 na

ficerskiej w Krakowie. Pięciomiesięcz
ny. bardzo intensywny kurs w szkole 
podoficerskiej, przekreśliłby zupełnie 
możność przygotowania przedolimpij
skiego. a kto wie. czy wyjazdu do Ber
lina. Ł. O. Z. B. z obowiązku powia- 
domił natychmiast o tern Poznań i sam 
oodjął starania u władz wmjskowych. 
Jest uzasadniona nadzieja, że Chmie
lewski pozostanie w Łodzi; decyzla bę
dzie znana za kilka dn>
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Sejm ligowy w migawkach
wataeeo zgromadzenia Lgi1 sil. by nie ciągnąć go za język!...

•j- , toczyły się naogól sprawnie. I ‘
‘ rwały one w sobotę od 10-ej do 23-ej i ‘ 

dwugodzinną przerwą obiadową, w 
kkCź.Z!e,ę r°zpoezęły się o 10-ej i za- 

nCt v def®ftywn e po 12-ej.
4?sac* w przemówieniach swych 

NSi -1 »się zachować wstrzemięźliwość 
nr-,.?: SZą aktywność wykazywali 
r, ®?!>taw ciele poznańskiej Warty, 
p ?"*0.Przemawiali z urzędu ppłk. dr. 
Le^TZ1<?'ski * kl’t- KlJbIin- Delegacja 
nik n iła 5‘9 z chwilą przybycia 
z₽nd : °1Mło'^a. Siązacy trzymaj się 
nr7.’,nie. razem, rzadko zabierali glos, 
na ewnaź:nie przez usta <1Yr- Donnersta 
ri,’ uz owo .usposobiona była delega- 
kA . arszawianki, reprezentantów Gar 
Darni słyszeliśmy przeważnie we wlas 
ny?3i*raw?ch- Mjr. Śiepecki z Pogo 
warv>h?»°Uja J?czei stanowisko obser- 
wadzln6’ kT' Dbrubański z Wisły, pro- 
chachąC Rbrady- skrępowany był w ru ; 
sprfziAr ,ezWRwlędnym oskarżycielem 
wvu!2? okazal się w dłuższym ostrym

n^fE CIĄGNĄĆ ZA JĘZYK-. 
elegat ŁKS dyr. Skibick zjawił się 

a sz«^'ie“ z wielogodzinnem opóź 
"za” mzni3™' Si' nadrObić Strai°nr o., v.1B , .UŁv„Uu44. .«V«, .
sprawach e™awia!.:ic we wszystkich krzyżują. Sprowadzanie ich do wspól- 
Mówil K.» a_e,aSI? le.szcz^, »ego mianownika wymaga więc stale

ze strony jednostki ustępstw, a nawet 
poważnych ofiar!

Nieinaczej dz eie się w zbiorowisku 
sportowem. Nawet nMjbardziej zdrowy 
egoizm klubowy da się więc utrzymać 
tylko w wypadku, gdy potrafi się na
giąć do wymogów interesu ogólnego!

SPRÓBUJMY INACZEJ
Gwałtowna opozycja przecw wpro

wadzeniu sezonu jesienno - wiosenne
go miała źródło swe w obawie przed 
zmarnowaniem okresu wiosennego i 
utratą przewidywanych dochodów.

Argumenty o malej rentowności 
przedwstępnych spotkań lokalnych w 
1 _ „I____ .. ,  ____ _  1J wpraw
dzie słuszne,, jednak należało też wziąć 
pod uwagę, że przy wyeliminowaniu 
meczów mistrzowskich odpadłyby

Przejawiając

Wyobrażamy sobie coby się stało, 
gdyby delegata łódzkiego połechtano 
w podnieb enie i język uzyskał swobo 

•; dę ruchów. Obrady nie ukończyłyby 
się zapewne w ciaKu 2x24 godzin! 
DOBRZE — ALE GDZIE GRANICA?-.

P. dyr. Kuczyk zdeklarował się ot
warcie jako zwolennik „zdrowego e- 
goizm.u klubowego“. W pojęciu tern, 
jak tlómaczyl delegat Warty, kryje 
sie przed wszystkiem innem troska o 
interes własnego kiubu, dbałość o jego 
dobrobyt i możliwości rozwojowe, w 
myśl zasady, że klub stanowi podsta
wową i najważniejszą komórkę, od któ 
rej stanu zależy zdrowie całego orga
nizmu sportowego.

Teoria zupeln e słuszna, w praktyce 
grozi jednak niebezpieczeństwo zatra 
cenią granicy między „zdrowym“, a 
„świętym“ egoizmem. Ze stanowiska 

[ organizacji nadrzędnej, powołanej do 
czuwań a nad całokształtem spraw, bę 
dzie ona zawsze przedstawiać się ina
czej, niż z wąskiej perspektywy klubo 
wej.

Współczesne życie społeczne jest 
; splotem najrozmaitszych interesów. 
Zbiegają się one i rozchodzą, łączą i

połechtano

Tam, gdzie w grę wchodzą interesy 
życiowe nie można naturalnie zbyt po
chopnie dycydować. Ponieważ zaś z 
drugiej strony zastosowanie sezonu je- 
sienno-wiosennego otwiera wiele po
nętnych perspektyw, naieży koniecznie

szukać rozwiązania, które doprowadzi
łoby do celu bez narażania na szwank 
egzystencyj klubowych.

Dałoby się to może uskutecznić przez 
zastąpnienie proponowanej konkurencji 
puharowej normalnemi rozgrywkami

Rewolusia w Dihsrsfwh wolyńsMem

mistrzowskiemu ograniczonemi jednak 
do jednej (wiosennej) rundy. Pewną 
trudność nastręczałaby kwestia roz
działu ciężarów (wyjazdy) jednak przy 
szczerej woli i wza’emnem wsparciu się 
i tę przeszkodę możnaby ominąć.

NALOTY BIUROKRATYCZNE
! Tematem licznych skarg było prze- 
i kroczenie przez PZPN kontyngentu 
i spotkań międzypaństwowych, dekom- 
P’etuijących drużyny i utrudniających 
racjonalne wykorzystanie wolnych ter-tego rodzaju uchwala musi posiadać 

kwalifikowaną większość 2/3 głosów, minów.
Mimo iż w danym wypadku większo- ! O"" —_— . . .. -
ści takiej nie było, przewodniczący o- konieczność ą“, liczba ich musi jednak 
głosił wynik jako prawomocny. Wy- ulec ograniczeniu, tembardziej, że
wołało to exodus klubów rówieńskich , wartość dydaktyczna spotkań tej kate 
ze sali obrad i złożenie do protokółu gorji jest w rzeczywistości minimalna! 
protestów. Zdekompletowane zebranie Realną korzyść osiągnąć można je-

• •. .. t“> e się ,_____
owił hez ogródź nie oglądając sie 

a iormę, rąbał prosto z mostu i pro-

Równe.
Pod przewodnictwem p. Woźniaka 

(Łuck) odbyto się w Równem dorocz
ne walne zgromadzenie Wot. O.Z.P.N. 
jak wynika z wygłoszonych sprawoz
dań do okręgu należy 26 klubów pił
karskich, w tern 10 A-klasowych, 11—1 
B-klasowych i 4 C-klasowych. Zorga-'—------ ------ ...............— ----------- . - . , .
nizowanych i zgłoszonych zawodników ; obradowało w dalszymi ciągu i dokona dynę z międzynarodowych spotkań 
w okręgu wołyńskim jest 947. Boisk-to wyboru władz okręgowych. W skład klubowych, toteż akcja PZPN powinna 
jest na terenie okręgu 12: w Równem j zarządu wybrani zostali: prezes — sta I pójść raczej w kierunku ułatwiania W u 
3, w Łuoku 2, w Dtibnie 2 i w Kosto. I rosta łucki p. Kościółek, I wiceprez.! borni kontaktów z zagranicą, 
polu, Krzemieńcu, Zdolbunowie, Kow-^or. Banasiuk, Il.gi w-pr. p. Studziń-1 Pod tym względem dzieje się jednak; 
lu i Włodzimierzu po jednem. ś ski, skarbnik — p. Fajntuch. sekr. — j coś wręcz przeciwnego. Rozporządzę

Poszczególni mówcy atakowali ustę-! P otrowski, kapitan zw. — Chrzanów-; nie, uwarunkowujące wszczęcie rokc- 
puiący zarząd za szereg uchybień, ab- i siki, ozforikowie pp. kom. Berenda, Ha- I kań z zagranicznym kontrahentem od 
sohrtortim zostało jednak uchwalone ; mera, Stilerman,' Bara, Littauer, dr. j uprzedniej aprobaty naczelnej magistra 
jednogłośnie. ISzac, kot. Witczak, inż. Urbanowicz ii-tury piłkarskiej., jest nieżyciowe i sta

Po dłuższej dyskusji postanowiono i Wakowieoki. Do Wydz. G. i D. w.eszli nowi jeden z kwiatów źle pojętego biu- 
powiekszyć wołyńską A-klasę do licz. op. por. Banasiak, dr. Sznak, dr. Ksok, 
by 14 klubów, .które rozgrywać będą Dos k Liszka,^ Miller.^ Granicz,. Moto- 
mictrzostwa w dwu grupach. ----- '

Kulminacyjny punkt obrad nastąpił man, wreszcie do komisji rewizyinej 
podczas rozpatrywania wniosku o prze pp. Mongiłt, por. Pawłowicz i Farsz.

wiłowker, Woźniak, Kinerman i Frvd-

Gry międzypaństwowe są „wyższą

niesienie siedziby okręgu z Równego 
do Łucka. Za przeniesieniem padło 25 
głosów, za pozostawieniem siedziby 
okręgu w Równem 22. W myśl statutu

tei.
Sorawa oprze się niewątpliwie o P. 

Z. P. N., który wypowie się o prawo
mocności ttchwaly. (w)

de

Atleci polscy 
zwyciężają

CYGANIEWICZ ZWYCIĘŻA 
W LONDYNIE

Od trzech tygodni reklamowany
biut na ringu londyńskim słynnego pol
skiego zapaśnika, Władysława Zbysz- 
ko-Cyganiewicza śc ągnął tłumy wi
dzów do Lane's London Clubu. Olbrzy 
mia hala okazała się zbyt szczupła dla „...j.. .
•wielotysięcznych tłumów, pragnących г. 5?ПУгС*! 
obserwować mecz Polaka z kolosem копкигепсЬ ruharowej były 
włoskim Mititeverdi. 
n>Wi^h 7^ brutal- rneczow mlSTrzowsKltI1 uwauiyw,
cie'n!nld„> Cyganiewicz w 14-ei mmu kos2t wyjazdowe. stanowiące poważ 
v e położył go na łopatki. Polaka wy-, pozyoję w rubryce rozchodów, 
«iięsiono z ringu na rękach. |

Po meczu przedstawiciele konsulatu ■" " , —........ —
polskiego gratulowali zapaśnikowi pol-j „ v с п.к
skieniu zwvcirsiwa Benjaminck ligi państwowej K. 5. Dąb

• i znajduje się w nielada kłopocie. Otóż—
W najpiękniejszym pałacu sperto- jak wiadomo — klub przedmieścia sto- 

wym „Luna Park“ w Buenos Aires od- licy Śląska nie posiada boiska. Stare 
bywa się obecnie wielki międzynaro. zostało przez P. Z. P. N. w czasie ze- 
dowy turniej z udziałem atletów wszy- szlorocznych rozgrywek międzyokrę- 
stkich narodów. O kolosalnem zainte- gowych zamknięte, a nowy stadion nie 
resowaniti świadczy nadzwyczajna r tak prędko będzie gotowy, 
frekwencja widzów — około 50.000 ty- | Dąb zamierzał więc przeprowadzić 
godniowo. Zapasy odbywają się trzy 
razy tygodniowo (w niedziele, wtorki i 
czwartki). Liczba zapaśników doszła 
ostatrro do 50-cu, a między nimi znaj
duje się znany w Polsce atleta Michał 
Kalek, który należy do kategorii pierw, 
szej i i est najpoważniejszym rwałem 
wszystkich uczestników turnieui.

Ping-pong w całym kraju

ną pozycję w rubryce rozchodów.

rozgrywki ligowe na boisku Policyjnego 
K. S„ które leży w środku miasta. Nie
stety. plac „granatowych“, ostatnio zu
pełnie przebudowany, w słotne dni ab
solutnie nie nadaje się wskutek błotni
stego terenu do rozgrywek, tak, iż gos
podarze boiska od nowa, z wiosną, zai-

" Kałer^k^^^ przeoraniem, a nawet planują
rzędnych atletów o światowej slaw:e, | \ °"aPie jrunazu’ • H
Włocha Rosettiego, Francuza I.edota Zostałby dębianom sąsiadujący z pla 
Syryjska Hackey. Naszego bohatera !^mPKS-u, mały stadjon Kolejowego 

;P. W. Tutaj wszystko jest urządzone 
b. starannie i według ostatnich wymo
gów techniki sportowej, brak „tylko“ 
jeszcze odpowiednich szatni... Nie po
zostanie więc katowiczanom nic inne
go, lak rozgrywać mecze na odległym 
stadionie Miejskiego Komitetu.

Kłopoty zarządu beniaminka są zro
zumiale. Koszty konserwacyjne, wyso
kie opłaty na rzecz miasta, odległość 
od centrum boiska, przysporzy klubowi 
wszystko, tylko nie tak potrzebna do 
dalszej budowy własnego stadionu — 
gotówkę. (hr)

czeka atoli jeszcze kilka spotkań, z za
paśnikami rroźnymi, jak: Kindenko. li
tewski kolos Komar zw. „e! Centauro". 
Kołek odznacra się pierwszorzędna kla
syczna technika, onromną s:ła fizyczną 
i wyia+kowa solidnością w walce.

THH ZOSTAJE MISTRZEM
Marcel Thil bron’1 w poniedziałek 

tytułu mWm świata wagi średnie): 
lego ofcla>’rvm ..chaUengerem" byt 
BrouiPard. którego ’’iż raz pokonał. I 
tvm razem wwral Thil przez ayskwa- 
lifikację Kanadyjczyka za za niski cios 
w 4-ej rundzie.

Andrzej Łuqis

WIELKA fiRA

ZOIERZ. W niedziele odbyty się spotkania 
pliig-pongowc Gimnazjum — O. M. P. 7:3.

K. S. M. — Sokół 6:4; punkty dla K. S. M. 
zdobyli Cylke K. (2). Podgórski (2), Koło
dziejski (1) 1 Walczak (1), dla Sokoła Bry- 
szewskl (2), Mamińsfc; (1). w nledlzelę od
byty się rozgrywki o „Statuetkę K. S. M.“.

Przyby łowi arka — Boruta 6:4; dla Przytnlo- 
wlankl punkty zdobyli: Bamberski (2), Miskie- 
wicz (2), Janiak, Mlsklewlcz (1), dla Boruty 
Potępa (2), Jakubowski, Domański.

Sokół — R. I. S. R. 10:0. Punkty zdobyli: 
Kosiewlcz, Mamiński I, Mamiński II, Makow
ski, Bryszcwskl.

Sokół — Przybytowlaka 9:1. Punkty dla 
Sokola: Kosiewicz (2), Makowski (2), Bry
szcwskl (2), Mamiński (2) Mamiński R. (1), 
dla gości: Janowski (1).

Sensacyjne spotkanie Orlę — K. S. M. za
kończyło się zwycięstwem Orla 8:2. Punkty 
dla Orla zdobyli: Sztajnert (2), Bogusławski 
(2), Wolski (2), Rumiński (1), Barylski (1), 
dla K. S. M.: Brymklewicz i Kołodziejski. ' 

Orlę — Strzelec 9:1.
Sędziowali p. Antczak, K. Muszyński. 
CIECHOCINEK. Ping-pong: K. K. M. M 

(Aleksandrów) — Zdrój 6:0. Sokół (Aleksan- 
drów) — Związek Strzelecki 4:3.

Grójec. W meczu ping-pongowym K. M. S. 
pokona) „Jutrznię" w stosunku 5:0; punkty 
zdobyli Herszkom, Berger, Reiter, Hamer i 
Teper.

HARCERSKIE ZAWODY P1NG-PONGOWE 
odbyły się w Golonogu między 39 Z. D. H. i 
z Golonoga i J. Z. D. li. ze Strzemieszyc. ! 
spotkanie wygrała J. Z. D. H. w stosunku 3:2. ’

RZESZÓW. Dzięki inicjatywie nowozalożo- 
nego K. S. Strzelec odbyt się w niedzielę 
czwórmccz siatkówki w hali 20 p. ul. Po
szczególne wyniki: Błażowlanka — Bar-Kochla 
2:0, Strzelec — Ulani 2:0, Strzelec — Btażo- 
wlanka 2:0, Blażowlanka — Ulani 2:0, Uta- 

— Bar-Kochla 2:0, Strzelec — Bar-Kochla 
2:0. Pierwsze miejsce zająt Strzelec, nie 
Przegrawszy ani jednego spotkania. Pozatem

legatów wszystkich klubów sport. Zagłębia, 
pod przewodn. majora Góralczyka, na którem 
omawiano sprawę okręgu piłkarskiego w Prze
myślu. Zasadniczo kluby tut. zajmują stano
wisko negatywne. 1 lutego odbędzie się po
święcenie skoczni narciarskiej WF i PW połą
czone z zawodami narciarskiemu

TARNÓW. W turnieju gier o nagrodę So
koła uzyskano następujące wyniki: Siatków
ka żeńska: Tempo — Metal 2:0, Sokół — Ju
trzenka 2:0. Siatkówka męska: Tempo 
Metal 2:0. Koszykówka męska: Sokół — Me
tal 26:11. Ładna gra drużyny Sokoła.

GRZYB, najlepszy piłkarz K. P. W. Metal, 
otrzymał zwolnienie ze swego macierzystego 
klubu 1 zgłosił akces do ligowej drużyny Dę
bu — Katowice. Nadmienić należy, te pra- 

| ctije on zawodowo na Śląsku jako nauczyciel.
RÓWNE. „Kongresówka" zremisowała w 

> meczu ping-pongowym z „Hasmoncą" 6:6. 
j Oct-otnlcza Straż Pożarna pokonała w boksie 
w. K. S. 10:4.

Lista zarządu woł. okr. zw. bokserskiego 
przedstawia się następująco: przewodniczący 
por. Kraszewski; członkowie: pp. Llttauer, F. 
Stankowski, A. Kmita, J. Stefaniuk, A. Ma
zurek I W Siemiński.

BIAŁYSTOK. Dnia 20 b. m. odbyło się wal
ne zebranie Okręgowego Związku Gier Spor
towych. Nowy Zarząd składa się: prezesi 
p. inż. Chrzan. 1 wice-prczes: p. Senderackl 
Stanisław, II wice-prezes: p. Wroczyński, se
kretarz: p. Karkowski, skarbnik: p. Harasi
mowicz. Członkami Zarządu są: p. Grynberg 
i delęgat na Grodno p. kpt. Hamerski. Kapi- 

j tanem sportowym został p. Przybyszewski, 
| długoletni działacz na tym terenie. Przewodni

czącym W. O. i D. został p. Senderackl. 
Członkowie W. G. i D. pp. Dulas, żmirski, 

! Mońko i Pawłowski.
| TCZEW. Uoln—Schwpo (Gdańsk) 8:2 (2:0). 

Wspaniale zwycięstwo A-klasowych nad II- 
1 gowymi wywalczone zostało dzięki doskona
lej grze ataku UnJI. Najlepsi z Tczewa: Kuch- 

. ------------, _... ,____ _____ ____ dń’kl> z którego podań padła większość bra-
odbyl się mecz drużyn żeńskich oomled-v ibck. oraz 1. skrzydłowy Krause.Strzelcem » Z H. P 2-1. pomiędzy BRODNICA N.DRWĘCA. Ostatnio odbyło

Sędziowali: Salan, Tennenbaum i Grażyński. pożegnanie przenoszącego sę do Torunia 
ORGANIZACYJNE ZEBRANIE okręgowego ' założyciela 1 prezesa K. S. „Brodnlczanka“ — 

związku tenlsu stołowego Zagłębia Dąbrów- p; f^łoryczki, któremu wręczono gustowny dy- 
skic^o odbyło sie w niedziele w Sosnowcu p*ozn.Zebrani wybrali lomisję z sledn^u «^p: \s MIASTO N.DRWECA. K. S. M. 
Z. Llelitcnsztajncm, która zajmie się wydo- (Brodnica) — Gimnazjalny K. S. 10:0 w p ng- 
byclem sprawozdań i dokumentów od b. człon-i n------- --------- ----------------------------
ków zarrądu okręgu, istniejącego w swoim 
czasie w Zagłębiu. po załatwieniu tych spraw 
zwołane zostanie nadzwyczajne wa‘lnc zgro-' 
madzenie okręgu celem wyboru nowych 
wtadz.

DROHOBYCZ. Rozegrano tu szereg zaw*o- ■—* uuynuuu J,
dów ping-pongowych: Szomer — Junak 13:1, ' Stefan 1.12.31; bieg 5 km.: 1) Szpendcr Ka- 
Brlth-Trumpeidor — Hanoar 4:4, Betar __ r0* 291 2) Pajcrski Eugen. 32, 3) Moagata
Szomer 14:1, 8:8. Odbyto się też zebranie de- Jan ^2.35.

NpW» MIASTO N.DRWEC4.

. . Driagotące zwycięstwo gości.
KROSNO. Ping-pong. G deon — Redlvak

-■'u"'’ tARG. Ruchliwa sekcja narciarska 
O. N. „Sokół" urządziła zawody. Bieg 14 

j kim.: 1) Zubel: Władysław, czas 1.6.55, 2) 
. Ferdynand 1.11.57, 3) Molcwlcz

Betar ^ — r01 29■ 2) Pajerakl Eugeii. 32, 3)'Mongała

jróżnemi atakami „Echa Stadionu“ i tiochodzenia- 
'mi władz piłkarskich. On i Walet zawsze byli 
faworyzowani w „Mecie“, więc deiś, teraz, kie
dy pismo znalazło się na skraju przepaści... Rzecz 
prosta, nie powie mu się nic jak stoją sprawy. 

jPoprostu idzie o kilka stów. Pójdzie na pierwszą 
kolumnę pod tytułem np. „Najlepszy polski arbi- 

Iter pan mgr. Majner udziela specjalnego wywia- 
j du naszej redakcji“... Da się chyba wziąć na taki 
llcp... A to byłby zarazem doskonały kawał dla 
„Echa Stadjonu“, pierwszorzędna szpila w serce 
Midorowicza! Majner niby kuzyn, rodzina, a tu 
rozmówka w „Mecie“!...

Tak, został tylko Majner. Pisało się przecież 
o nim niejednokrotnie, a naprzekór Nerwińskiemu: 
„Sędzia P- Majner znakomity*’, albo „lekcję pro
wadzenia zawodów dal as naszych arbitrów 
mgr. Majner“. Takich usług nie zapomina się, do 
pioruna, nie powinno się zapominać! Więc, jazda 
do niego, pogadać prywatnie, bez świadków!...

Mistrz gwizdka nie spodziewał się zupełnie 
jakiego gościa zwiastuje mu dzwonek w przed
pokoju. Przeszedłszy zdecydowanie do obozu 
Jankowskiego, Majner zerwał zupełnie dawne 
przyjacielskie stosunki z szefem „Mety“, jednak
że, zobaczywszy go obecnie na progu swego mie
szkania nie okazał najmniejszego zdumienia, czy

Powieśt z życia piłkarzy 67)

— Jak się masz, Felek! Kopę lat! Siadaj tu ze 
mną, co słychać?...

Trafił jak kulą w plot. Konterski spojrzał na 
niego wzrokiem tak pełnym nienawiści, ze Dzió
bek mimowoli cofnął się o krok.

— No cóż słychać? — ponowił swoje pyta
nie, już bardzo niepewnym tonem.

— Odczep się pan! — syknął chłopak.
— Panie Konterski — jeszcze raz, już ironicz

nie, spróbował szef „Mety“.
— Wont łobuzie! — krzyknął, nie panując dłu

żej nad sobą Felek. — Wszystko przez ciebie... 
1 teraz jeszcze będziesz mi tu!...

Twarz wykrzywił mu straszliwy grytPas’ Z!l' 
cisnął pięści i ruszył na Dziobka. Dama za mite- 
tem podniosła krzyk, nieliczni goście zerwali się 
°d stolików.

Pan Paweł rzucił pieniądze kelnerce i j
kldziP? 7VPa(di na UMę‘ POPierOiUQSnhinałZz go-jniechęci spowodu nieoczekiwanej wizyty. Ńaod- 

ziesiąt metrów ochłonął nieco l splu i{| ót powitał go wcale uprzejmie i kordjalnie za
lezą za siebie. Cham, bydlę, łobuz — u“Ir’. ' ’ ■
Monterskiego, biegnąc szybko niewiadomo Kp
’ Poco. Dokąd miat teraz pójść? Od kogo rnozna- 
P.v wyciągnąć choćby parę słów?... Jutrzejszy 
numer „Mety*, numer rozstrzygający o ostatecz- 
nym upadku czy istnieniu pisma, byl do tej chwi
li jeszcze bez szlagiera, a właściwie nie by’o 
wcale... Bo C(5ż, cóż da w dniu meczu Piast, 
Zawieruchą?... Wykopać coś, choćby spod zie
mi!...

Dzióbek uczynił w myśli przegląd wszystkich 
osób, wchodzących w tej sytuacji w rachubę 
■ przypomniał sobie raptem Majnera. Może on. 
będzie prowadził spotkanie Piasta ze ślązaka
mi... Przysięgły coprawda teraz zwolennik Jałt- 
L?Ws.kieso, ale przecież pamięta chyba, do dia
bła, iak „Meta“ brała go nieraz w obronę przed

prosił do wnętrza.
_ Kogo widzę! Cóż dobrego redaktora spro

wadza?
Pan Paweł nie uważał za stosowne wyprowa

dzać go z błędu, że tego coś, w żadnym razie nie 
wolno nazywać dobrem.

— Przechodząc. Spacerkiem, panie magistrze. 
Ot tak jakoś, niewiadomo czemu zgubliśmy się 
ze sobą, więc uznałem, że wypada wpaść na po- 
prr» ke

Majner uśmiechnął się lekko na to „niewia
domo czemu zgubliśmy się“, ale za piękne chęci 
a Dropos pogawędki wytwornie podziękował.

P™Pewnie, że wypada, pewnie! Przepraszam 
na momencik, przyniosę papierosy...

Manewr byl sprytnie pomyślany. Zostawszy

rokratyzmu.
Uznajemy prawo PZPN do kontrolo 

wania poczynań podległych mu towa
rzystw, szczególnie gdy chodzi o sto
sunki z zagranicą, jednak powinno się 
ono ograniczać do ostatn ej fazy per- 
traktacyj, t. i. do wyrażenia zgody, 
względnie odmowy na spotkanie z ta
kim czy innym przeciwnikiem. W in
teresie każdego klubu leżałoby znów 
uprzednie poinformowanie s'ę w 
PZPN, czy przy finalizowaniu umowy 
nie spotka go jakaś niespodzianka!

Pozom e wyda się to zgodne z obec 
ną procedurą. W rzeczywistości jed
nak inną jest rzeczą „zasiągniecie infor 
macji“, a inną znów uzyskanie zgóry 
już oficjalnej zgody. Informacje za- 
s ęgać można po i w czasie przed
wstępnych rozmówek, uzależnienie zaś 
ich od oficjalnej aprobaty, równa się 
zamknięciu swobody ruchów i„ zmat 
nowaniu niejednej przygodnej okaziji!

FERALNA 16-ka
W myśl propozycji delegata ŁKS, 

w przyszłości od przewinienia aż do 
rozpoczęcia kary upływać będzie obo

: niu zgóry czasokresu śledztwa, jednak 
i dyr. Skibicki był nieustępliwy. Wnios- 
■ kodawcy chodziło, by w ten sposób 

przeszkodzić ewentualnym machina
cjom i uniemożliwić przerzucenie kary 
na okres graczowi czy klubowi bar
dziej odpowiadający. Jak będzie to 
wyglądać w praktyce, o tern przekona 
my s,lę !U£.na- walnem zgromadzeniu 
w roku 1937.

DWIE RACJE
Kluby ligowe wypowiedziały się 

przeciw tworzeniu obozów wysakofe- 
niowych. Wyraziły dezyderat, by prze 
znaczone na ten cel pieniądze szły ra
czej na ułatwienie im zaangażowani* 
trenerów.

Tendencje wielkich klubów do za
pewnienia graczom swoim kwalifiko
wanych instruktorów zagranicznych, 
zasługują bezwzględnie na poparcie, 
gdyż dają one najlepszą gwarancję 
podniesienia poziomu polskiego piłkar- 

, stwa. PZPN ma jednak obowiązek pa 
miętać również o maluczkich! Ponie
waż na zaangażowanie trenerów 
wszystkim swoim członkom nie star
czy mu funduszów nawet przy najlep
szej koniunkturze, nie pozostaje nic 
innego, jak uciec się do półśrodków. 
Są niemi obozy, które umożliwiają 
wprowadzenie większej ilości zawodni 
ków spod różnych znaków w podsta
wowe tajniki treningu j sztuki piłkar
skiej.

SYMBOLICZNA ZŁOTÓWKA
KS Śląsk zgłosił wniosek o przyrni 

n e mu 500 zł. tytułem odszkodowania 
za straty spowodowane zbyt późnem 
powołaniem meczu o mistrzostwo 
Śląsk — Warszawianka.

Przedstawiciel Śląska dyr. Donner- 
stag człowiek realny, zorientowawszy 
się w możliwościach budżetowych 
swej organizacji zdobył się na piękny 
gest Zwrócił się mianowicie do wal
nego zgromadzenia z oświadczeniem, 
że wobec braku pokrycia rezygnuje z 
500 zł., prosi natomiast o przyznanie 
KS Śląsk symbolicznej złotówki w do
wód uznania słuszności pretensji.

Niemałe było zdziwienie p. dyrekto
ra, gdy już po kilku minutach przeko
nał się, że koledzy delegaci ciosani są 
z niezgorszego kamienia! Sprzeciwili 
się bowiem energicznie takiemu posła 
wieniu^ sprawy, domagając się rewindy 

nie... ze szkatuły PZPN.
SZYBCIEJ, MOCNIEJ, WYŻEJ...

Sportowcy są pionierami postępu. 
Takty się przynajmniej zdawało! O 
czem innem poucza nas jednak uchwa
la, odrzucająca niemal jednogłośnie 
wniosek Pogoni o zezwolenie druży
nom I gowym na przejazd na zawody 
również samolotami.

Uzasadnienie: samolot jest zbyt nie
pewnym środkiem komunikacyjnym.

A działo się to w Warszawie na wal 
nem zgromadzeniu Lgi Polskiego 
Związku Piłki Nożnej w roku Pańskim 
1936!

П* 5" _ka<* «• = suwV.
zes’ W. O. i D.. opierając się na do- 
świadczeniach sprzeciwiał się narzirce

KOLEJKA NA KASPROWY
Kolejka linowa na Kasprowy otwar

ta zostanie z dwutygodniowem opóź
nieniem w dniu 27 hrtego. Są to mie 
niny twórcy i realizatora tej budowy 
wiceministra inż. Aleksandra Bobkow- 
sk ego.

W tej chwli założone są już trzy 
liny, a przeciąganie czwartej na wierz
chołek dobiega końca. Budynki są 
już oszklone. W najbliższym czasie 
nastąpi montaż i zawieszane wagoni
ków. N. S.

obecnie we wsżysfkich spiekach
ASPIRINE

gdyż pudełko zawierajęce 20 tabletek L £•
kosztuje już tylko Zl. dfe • JL O 

pudełko .zawierające 6 tabletek zł. O.9o

Isam, Dziobek rnusiał podziwiać nowe wspaniale j „na lodzie“...
umeblowanie, którego pokazową część stanowi! t Pan Paweł zapiekł się w sobie, zakamienial. 
oryginalny stół, ustawiony specjalnie do pomie-11 tak już tylko, jakoś podświadomie, zrezygno- 
szczenia olbrzymiego albumu. Rzecz prosta, że ’ wawszy zupełnie z wywiadu, zapytał jeszcze 
pan Paweł z ciekawością zabrał się do przcglą- ” 
dania. Przestał prędko, ale mu zaimponowało. 
Album zawierał fotografie najznakomitszych 
działaczy piłkarskich, zaopatrzone w autografy 
i niezliczone zdjęcia gospodarza w roli arbitra. 
Obok leżało, na bardzo widocznem miejscu, za
proszenie od mec. Zgody na ostatni „w sezonie“ 
bridgę czwartkowy. Władca „Mety“ oglądał 
z uszanowaniem te wszystkie dowody szerokich 
i zazdrości godnych stosunków magistra, wresz
cie, rzuciwszy okiem na ścianę nad stołem, 
zbladł, wstał z krzesła i zdenerwowany spoglą
dał na... wielki portret Jankowskiego...

Hm, więc aż taka „miłość“?... Czy wobec te
go będzie chciał...

— Doskonałe zdjęcie, prawda? — zapytał 
z entuzjazmem magister, przyłapując Dziobka na 
oglądaniu portretu. — Cóż to za człowiek! Przed
wczoraj byliśmy razem na bridge‘u u mecenasa 
Zgody, co za kultura, co za obejście!... Powinien 
pan stanowczo, redaktorze, napisać coś o nim!... 
Może udałoby mi się nawet zdobyć kilka orygi
nalnych zdjęć...

Były to już najwyraźniejsze kpiny. Dzióbek 
pojął to doskonale, ale jego biedne nerwy zszar
pane już do ostateczności wydarzeniami tego

Majnera, pan Paweł uśmiechał się głupio i nawet 
kiwał głową, jakby zgadzając się w zupełności 
ze zdaniem swego rozmówcy. Wiedział, że nie 
może być mowy o żadnym wywiadzie, że odstą
pili go wszyscy dookoła, żc pozostawiony jest 
sam sobie i na siebie tylko musi liczyć... W tej 
krytycznej chwili uświadomił sobie, że jednak 
spotyka go niesprawiedliwość. Tak, niesprawie
dliwość. Bo jeśli zwalczał Jankowskiego i jego 
club, jeśli nawet chwytał się w tej robocie roz
maitych nieczystych sztuczek, to jednakże wo- 
)ec takiego Horewnickiego, czy Majnera napraw
dę w niczem nie zawinił... Ich właśnie, bronił 
zawsze, na nich liczył — a oto oni zostawiaia go

. . - -------J z wywiadu, zapytał jeszcze
Majnera:

— I cóż pan magister sądzi, czy Piast może 
się jeszcze uratować od spadku z Ligi?...

— A to spryciarz z redaktora—Majner śmiał 
się, jak z doskonałego żartu. — Co ja sądzę? Ja 
prowadzę ten mecz, mnie nie wolno nic sądzić 
o wyniku!... Może pan Horewnicki, albo pan 
Szarża mogliby coś na ten temat, ale ja?...

Zaległo milczenie. Pan Paweł patrzył tępo 
w podłogę i Majnerowi zrobiło go się trochę żal. 
Zerknął po pokoju, jakby pragnąc upewnić się 
że nikt nic podsłuchuje i powiedział łagodnie: ’

— Przykro mi, że nie mogę z panem rozma
wiać o tych rzeczach, ale cóż, sędziuję... Zreszti 
cóż jabym mógł powiedzieć, nawet gdybym nie 
sędziował... Wprawdzie wielokrotnie zaszczvcn 
ny byłem opinją „Mety”, że posiadam nieprze
ciętne kwalifikacje sędziowskie, ale co innego 
mówić po meczu, a co innego przedtem Daru 
przewidywania nie posiadam zupełnie... Żałuję

Dzióbek palił jeszcze przez chwilę w zadumie 
papierosa, potem podniósł się do wyjścia

— Nie będę panu magistrowi zabierał wlecei 
iaTa11 ~~jrz.e^ bezbarwnym głosem. — Musze 
iść do redakcji... ę

X ^1® Pv-n nte/apomina o mnie. Zawsze 
chę czaZ"“ ,,,iai iro’

— Diękuję. Tak, ma pan rację, co innego jest 
dobrze sędziować, a co innego bawić się we 
wróżby... Napiszę wszystko sam... I... mam wra 
zenie, że mój jutrzejszy artykuł narobi niemniej 
wrzawy, od rewelacyj „Echa Stadjonu“ o Char- 
lesie Grant... Dobranoc!...

Na dworze padał ulewny deszcz. Znalazłszy
się na ulicy pan Paweł postawił kołnierz pafta
i przy wystawie sklepowej przeliczył zawartość
swej portmonetki. Na taksówkę, ani na tramwaj
mu nie potrzeba - do redakcji pójdzie pieszo.
Kupi tylko no drodze paczkę papierosów i trochę
wódki.. (C d n) ę

dnia, stępiały jakoś, nie reagowały... Słuchając bardzo proszę... Kiedy tylko pan bedzlP 
MainAra nm Pau/pł uśmiechał cie allinio i nawet J ° Pa° Dęaz>e miał tro-
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Powinni jechać!
Na marginesie składu wyprawy narciarskiej

Skład reprezentacji narciarskiej Pol
ski można uważać za ustalony: Czech, 
obaj Marusarze, Górski. Orlewicz, Kai- 
piel, Weinschenck i Zajonc mają wy. 
jard zapewniony. Pozostaje otwarta 
kwestja kto wzmocni sztafetę Nowacki 
czy Ustupski, czy zdrowie Łuszczka po 
zwoli mu wyjechać, czy warto będzie 
wysłać Bochenka.
. Pisaliśmy już, że skład ten narusza 
jaskrawo zasadę elitarną Polskiego Ko
mitetu Olimp jskiego. Pisaliśmy jednak 
tei». że zasada ta nie trafia nam całko
wicie do przekonania. Olimpjada w 
Niemczech jest tak tania, że warto roz 
szerzyć trochę ramy naszej reprezen
tacji. Warto posłać naszą elitę, nie o- 
glądaijąc się, czy jest ona iteż elitą 
świata.

Z tego punktu widzenia skład repre
zentacji narciarskiej nie budzi więk. 
szych zastrzeżeń: do Garmisch jedzie 
doprawdy kwiat naszego narciarstwa, 
i gdyby warunki treningowe były nor
malne, nie byłoby powodów do oba-

wy o kompromitację, zwłaszcza w kon 
kurencjach klasycznych. Konkurencje 
zjazdowe są wciąż niezapisaną kartą. 
Czech i Marusarz mierzyli się jeszcze 
w roku ubiegłym ze zjazdowcami za
granicznymi z wynikiem zupełnie obie- r 
cującym. Weinschenck i Zajonc skon- sarza i sztafety, zaciętej walki z Euro-
frontują po raz pierwszy swe umiejęt
ności. •

Cóż więc przemawia za ich wysła
niem. Przedewszystkiem doskonała ja
koby forma Wetnschencka i Zajonca 
podkreślona niejednokrotnie przesz fa
chowców polskich (nie wierzymy bo
wiem, aby Czech i Marusarz startowa
li w zjazdach. P.Z.N. dba bardzo c ich 
kości i dwukrotnie już w Innsbrucku 
i w Garmisch w r. ub. nie puścił ich 
na trasy zjazdowe (olimnijska i FIS) 
choć się o to prosiło). Następnie znacz 
ne osłabienie konkurencji na Olimpia
dzie wskutek braku na starcie Austria, 
ków i Szwajcarów, co automatycznie 
awansuie nas ku górze o 8 miejsc. Wre 
szere fakt, że w tydzień po Olimpiadzie 
odbędą się mistrzostwa zjazdowe FIS 
w Insbrucku,. na których Polska musi 
startować. Niedarmo budujemy kolej
kę Fnowa i ogłaszamy zjazdy, jako 
przyszły kierunek ewolucyjny naszego 
narciarstwa.

tylko Czech i Marusarze. Ale ani Łusz. 
czek ani Bochenek nas nie skompromi 
tują.

Jednam slowfcm w naszej reprezenta
cji oczekiwać możemy wielkich rzeczy 
— punktów — tylko od Czecha, Maru-

pą środkową od wszystkich reprezen
tantów.

Osłabieniem naszych szans jest fakt, 
że prawdopodobnie nie będziemy mie
li żadnego reprezentanta w jury kon. 
kursu skoków do kombinacji. Po dok- 
ladnem sprawdzeniu okazało się, że p. 
Faecher jest tylko zastępcą sędziego 
w konkursie skoków. Ponieważ niema 
żadnych danych aby przypuszczać, że 
wyznaczeni sędziowie. Niemiec. Finn i 
Austriak zechcą dobrowolnie 
wać ze swych cennych praw 
Polaka, więc tylko w razie 
jednego z nich p. Faecher 
wejść do jury. A co znaczy 
swoiego sędziego przekonaliśmy się w 
r. ub. w Tatrach, gdy Marusarz, mi
mo że miał największą długość sko
ków, zajął dopiero czwarte miejsce. 
Wówczas mieliśmy coprawda miejsce 
na trybunie sędziów, którego jednak 
lekkomyślni nie wykorzystaliśmy. Tym 
razem nas już nie chcą...

zrezygno 
na rzecz 
choroby 
mógłby 

obecność

HOKEIŚCI WYJECHALI JUZ DO GARMISCH-PARTENKIRCHEN
Na dworcu w Warszawie: Sokołowski, Kowalski, mec. Krygier, prok. Kulej, Marchewczyk, pre
zes Hulanicki z żoną, inż. Tupalski, Wołkowski, Łabentowicz, red Chrzanowski, Lemieszko, Ka

sprzak, Król, (na schodkach) Głowacki i Kasprzycki.

FINLANDCZYK BAERLUND 
ex - mistrz amatorski Europy, 
dziś dobry zawodowiec, pokonai 
nokautem w Helsingforsie mu
rzyna de la Roe. Dnia 31-go b. 
m. walczy w Berlinie z Schoen- 

rathem

Nie wynika z tego żebyśmy wierzyli 
w MiSkie miejsca Wetnschencka i Za- 
jonca. Zajonc jest specjalista od slalo
mu. Weinschenck od zjazdu: na Olim
piadzie jednak niema punktów za slalom 
i zjazd oddzielnie: obie konkurencje sa 
związane ze sobą niepodzielnie jako 
kombinacja alpejska. Klasa nasza jest 
jednak tak tajemnicza, że może się zda 
rzyć niejedna mila niespodzianka.

W konkurencjach klasycznych start 
Czecha i Marusarza nie budzi wątpliwo 

. ści nawet u zwolenników najwyższej 
' elitarności. Na tym samym niemal po
ziomie w kombinacji trzeba postawić 
Górskiego, doskonałego biegacza i do. 
brego skoczka specjalnie na małej 
skoczni olimpijskiej. Dowiódł tego w r. 
ub. na mistrzostwach Niemiec.

Andrzej Marusarz jest gotów do nie
spodzianek. Start sztafety, zupełnie! 
usprawiedliwiony, gdyż 6-te miejsce) 
można przy odoowiedniem przyłożę-j 
niu się wywalczyć, tłumaczy rów-, 
nież zgłoszenie Orlewicza, Ustupskiego 1 
lub Nowackiego i Karpiela. któ<<>> , 
nadto na 50 kim. i w Garmisch i w I 
Tatrach, na mistrzostwach FIS. ode
gra! poważną ro!v, zajmując miejsca 
na początku drugiej dziesiątki. W sko
kach najlepiejby było, gdyby startował

(Korespondencja własna Przeglądu Sportowego)
Londyn, w stycznia.

W Londynie mgła i deszcz. Stedjon Arsenału 

znajduje się na drugim końcu miasta, tak, że 

perspektywa jazdy tam niezbyt mi sie uśmie

cha. Wsiadam Jednak do kolei podziemnej 1 po 

przeszło półgodzinnej podróży, przybywam ni 

miejsce. Nazwa stacji kolejowej została dwa la

ta temu przemieniona na cześć znakomitego 

kluba footballowego z Highbury na Arsenał.

Wychodzę ze stacji. Deszcz leje ta jeszcze go

rzej. Okolica biedna I smutna. Typowe robo

tnicze przedmieście londyńskie. Małe, brudne 

domki, jakieś stare opuszczone fabryki i ku

pa dzieciaków, wałęsających się po ulicy-
Pytam się jakiegoś malca o drogę na boisko 

Arsenału. Następuje niezapomniana scena, 

którzy : Szczeniak patrzy się na mnie wpierw z głębo- 
klem zdumieniem 1 przerażeniom, potem zaś z 

nlewysłowioną pogardą.

Jaktol —myśli sobie — a więc Istnieje w Lon

dynie jakaś nędzna istota, która nie wie gdzie 

się znajduje siedziba Arsenału?!

Stoję milcząco, w przerażeniu. Chcę złago

dzić piorunujący efekt mego zapytania. Pró
buję tłumaczyć, że wogóle wiem gdzie to Jest, 

tylko dawno nie bytem i zapomniałem i t. d. 

Dziecię wysłuchało spokojnie tych usprawie
dliwień. Zrozumiało, że ma do czynienia z cu

dzoziemcem i przebaczyło! Wzięło mnie pro

tekcyjnie za rękę i razem ruszyliśmy ku memu 

przeznaczeniu. Historja ta kosztowała mnie funt 

cukierków, ale do Arsenału dotarłem.

Wspaniały budynek West Stand‘u — zacho

dnich trybun, wznosi się wysoko nad okoliczne 

domki. Olbrzymia, nowoczesna konstrukcja żel

betonowa ostro zarysowuje się na tle czer

wonych ruder i nadaje całej okolicy Jakiś wiel

komiejski charakter.

Ja udaję się jednak na East Stand — trybu

ny wschodnie, gdzie mieszczą się Mura, sza

tnie i inne pomieszczenia klubowe. Dziś, w 

dzień powszedni, czwartek, łatwo dostaję się 

do środka; w sobotę muslatbym przepychać się 

przez tysiące proszących o... ulgowe bHety. 

Albowiem piękny ten zwyczaj rozpowszechnił 

się nletytko u nos, w Polsce.
Na początku czeka mnie przykra niespodzian

ka. Oeorge Allison, główny menager Arsenału 

z którym miałem odbyć wywiad, rozchorował 
się i rnusiał wyjechać z Londynu. Jest to już 

trzeci raz podczas ostatnich dwóch miesięcy. 

Przyjmuje mnie Jego pomocnik, dawny repre

zentacyjny gracz Anglji, potem trener i przez

PIĘCIU ŁYŻWIARZY AMERYKAŃSKICH
Leo Reisinger. Eddi Schroeder, Allan Potts, Bob Peter son i Del-', 

bert Lamb — konkurenci olimpijscy Kalbarczyka.

p. J. Shaw, 

się od clelmwe- 

nowych prądów

krótki czas manager Arsenału

Nasza rozmowa rozpoczyna 

go bardzo tematu, od sprawy 

w p tkarstwie anglelskiem.
— W ostatnich czasach pisano i mówiono du

żo o zmianie taktyki w atakowaniu: mam tu na 

myśli głównie zarzucenie systemu W, który do

tychczas byt tak popalamy wśród klubów an
gielskich.

— Nie mogę sic zgodzić z opinją, Iż więk

szość klubów zarzuciła system W. — brzmi od

powiedź. — Reprezentacja Anglji przeciw Niem

com była pod tym względem wyjątkiem. W ata

ku grało trzech dobrych napastników — dwaj

skrzydłowi i środek oraz dwaj słabi — obaj 

łącznicy. Podstawą formacji W są łącznicy. Ze 

słabymi łącznikami systemu tego używać nie 

można. System ten powstał u nas, w Arse

nału, gdy mieliśmy dwóch, najlepszych może, 
łączników wszystkich czasów Alexa Jamesa 

i Dawida Jacka. Oparty na nich system W był 

naszą mocą, Jednym z czynników, którym za
wdzięczamy nasze wieloletnie sukcesy. Inne 

kluby naśladowały nas i styl ten dotychczas 

kwitnie wśród większości klubów angielskich. 

Jest on może trochę zmodernizowany. Przyczy

nił ale do tego wielki wzrost szybkości gry w 

przeciągu ostatnich 2—3 lat. Wpłynęło to tro-

Palestyna chce wygrać
Puhar „Bliskiego Wschodu”

pytanie. — Skąd zdobywacie

drużyny w ciągu roku roz- 

I puharowycb zachodzą za- 
zznlany — odpowiada mój in-

chę ujemnie na taktykę I stąd zmiana w styla, 

bardziej jednak zewnętrzna, niż podstawowa“.
— Jak się kształtuje drużyna Arsenału? — 

brzmi następne 

młode siły?".

— W składzie 

grywek ligowych 

wsze wielokrotne
telokotor. — Musimy więc mleć doskonale re

zerwy, a właściwie drugą drużynę, stojącą na 

tym samym poziomie, co pierwsza. Było to 

zawsze naszą wielką troską I teraz mogę z dumą 

stwierdzić, że posiadamy najlepszą rezerwę w 

Anglji. Młodych graczy werbujemy przeważnie 

z małych klubów amatorskich, na mecze któ 
rych wysyłamy specjalnych obserwatorów. Po- 

zatem naturalnie, odkupujemy czasami graczy 

a Innych klubów, choć Jest to wbrew naszej 

podstawowej polityce".

— Co pan sądzi o poziomie footballu na kon

tynencie i Jakie jest pańskie zdanie o proje

kcie zwiększenia ilośd m.ędzynarodowyeh spo

tkań Anglji?
— Przez ostatnie kitka lat poziom footballu 

na kontynencie wzrósł, zdaniem mojem, bar
dzo. Najładniej technicznie grają Austrjacy, nic 

mają jednak pojęcia o strzelaniu goalów I dla
tego przegrywają do tll-lo ligowych drużyn 

angielskich. Włosi grają bardzo efektownie, 

lecz brutalnie i mecz z nimi zaliczam do n.e- 

zbyt przyjemnych wspomnień. Drużyna niemie

cka podobała mi się bardzo; brak Jej tylko 

szybkości I twardości. Co do zwiększeń a Ilo

ści spotkań międzynarodowych, to z jednej 

strony uważam projekt ten za bardzo dobry, 

z drugiej jednak, kierując się interesami klu

bu I tak już przeciążonego licznemi rozgryw

kami, uważam, iż byłoby to zbyt męczące dla 

naszych graczy.

Na tern wywiad się kończy. Obchodzę jeczcze 

z panem Shaw'cm wspan ale szatnie, natryski, 

pokoje odpoczynkowe, a potem wychodzę na 
stad jon. Przygniatający widok olbrzymich pu

stych trybun. Ale w sobotę murowane 50.0001

Jerzy Sokołów.

Tel-Aviv, 8. I. 36 r.

Już od kilku lat blerze udział Palestyna w 

rozgrywkach piłkarskich o puhar „bliskiego 

wschodu". W związku ze zbliżającym się ter

minem rozgrywek, związek, chcąc ustalić dru

żynę reprezentacyjną, zarządził rozegranie me

czu dwóch teamów, złożonych z najlepszych 

graczy Palestyny. Rola kapitana związkowego 
p. Stoma alby nie była trudna, ale mecz, któ

ry naogół stał na niezłym poziomie technicz

nym, wygrała niespodziewanie drużyna „B", 
bljąc przereklamowany team A w stosunku 3:2. 

W wielkiej mierze do uzyskania tego wyniku 

przyczynił się bramkarz Elsner (b. gracz Ma- 

kabi Kraków), który wykazuje doskonałą formę.

Wynik ten wprawił w kłopot kpt. związko

wego, który najpewniej skoryguje skład teamu 
„B" przez wstawienie kilku graczy z teamu 

„A". Pierwszy mecz reprezentacji Palestyny 

odbędzie się niebawem w Bejrucie.

Związek piłkarski zwołał specjalną naradę 

Zarządu z przedstawicielami klubów oraz tre

nerów pp. Potocka i Nemcsza (b. graczy Ha- 

koahu wiedeńskiego) 1 opracowano szczegóło

wy plan przygotowawczy dla reprezentacji. Mó

wi się nawet o zorganizowaniu specjalnego 

obozu treningowego.

Dużo rozgłosu narobiła tu sprawa jednego 

z czołowych lekko atletów I kierownika klubu 
„Atld" w jednej osobie p. W. Frenkla, który 

po mistrzostwach lekkoatletycznych w jednym 

z dzienników palestyńskich „Haarec" skryty
kował organizację oraz w sposób obrażllwy 

wyraził się o tutejszym Związku Związków 

Sport. Mimo, Iż p. Frankel należy do naj

aktywniejszych sportowców i kierowników spor

towych I od kliku lat reprezentuje Palestynę 

na wielkich mitingach sportowych 1 wyraz ł na 

specjalncm posiedzeniu skruchę oraz cofnął swo
ją obrazę, Z. Z. zdyskwalifikował go na 3 mie

siące i jako sportowca I jako kierownika.

Sprawa dyskwalifikacji Frań kia zaprzątnęła

gtowy wszystkich działaczy 1 sportowców, bo

wiem jest to pierwszy wypadek, by najwyższa 

Instancja sportu palestyńskiego zdyskwalifiko

wała sportowca.

W kolonji „Rechobota“ niedaleko Tei-Avivu, 

odbyły się ubiegłej soboty zawody lekkoatle

tyczne junjorów między drużynami Makabl 

(Tel-Aviv) i Makabl (Rechobot). Na zawodach 

tych zgromadziło się około 60 zawodników. Na 
wyróżnienie zasługuje wynik 15-letniego chłopca 

Frledlendera z Te!-Avivu, który w rzucie kulą 
(5 klg), osiągnął wynik 13,25 mtr.

Związek lekkoatletyczny wyznaczył już ter

min mistrzostw lekkoatletycznych Tel-Avlvu na 

dzień 8 lutego. W zawodach tych wezmą udział 

także polcyjny klub sportowy oraz drużyna lo

tników angielskich, stacjonowanych niedaleko 
Tel-Avlvu.

W Jerozolimie doszło do fuzji między dwo
ma klubami Makabl 1 Barkochbą. Nowy klub 

nosić będzie nazwę Makabl i tworzyć będzie 

jeden z najpoważniejszych ośrodków sportowych 

świętego Miasta.. Na czele nowego klubu sta

nęli płk. Kisch oraz wiceprezydent Jerozolimy 

p. Auster.

Aleksander Aleksandrowicz

Y NARCIARZE S4 JUZ NA NA MIEJSCU 
Wykorzystując czas na pilny trening w Garmisch. Stoją od lewej: Harry Pangman 

Clark, Tom Mobraaten, Karl Baadwik, Norman Gagne, William Bali.

ELISABETH KOMPA 
starsza z dwu amerykańskich 
sióstr pływaczek, pobiła niedaw 
no rekord świata 400 mtr. na- 

wznak.
DWÓJKA MISTRZÓW NIEMIEC

Franz Pfnueri Christl Cranz triumfowali w zjazdach narciarskich
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